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WofsRa „rządowe" h h 

nie zdobyły, m. Belthite. 
»ANICZN1T O D W R Ó T ZWrC IĘZONrCH* 

SALAMANCA, 6.9 — Wojska gen. 
franco zajęły w Asturii miejscowość Lla-
n«s oraz wioski Boa i Pares. Na froncie 
prowincji Leon zajęto Lavega. 

ZAJĘCIE MIASTA LLANES. 

SALAMANKA, 6.9 — Komunikat urzę dowy głównej kwatery wojsk powstań­cach: front północny — w Asturii na od­
cinku wschodnim przełamaliśmy wczoraj 
°f*ór nieprzyjaciela pod Torrellana zadając 
"W ciężkie straty i zmuszając go do tak 
stybkiego odwrotu, iż pozostawił na placu 
^ielu zabitych i rannych, których wojska 
"ttte zbierają. Zajęliśmy wszystkie miej­scowości sąsiadujące z portem lotniczym 
^anes. W dniu wczorajszym posuwanie 
'JC naszych wojsk odbywało się nadal w 
kierunku zachodnim. Zajęliśmy miasto LIa 
"es a w chwil i redagowania komunikatu o-
^gnęl iśmy linię Parres. W strefie połud­
niowej wojska nasze oczyściły znaczną 
Część zajętego obszaru. Wzięto do niewoli 
"koło 500 milicjantów. Wielu z nich pod­
ało się samych. Na odcinku zachodnim za 
n Qtowano tylko strzelaninę i kanonadę. Na 
^cinku Leon wywiad dokonany na drodze 

"'tilla — Vega de Liedana pozwolił nam 
łączność pomiędzy wojskami dzia­nymi w Leon, a oddziałami, operujący-

w zachodniej części prowincji Santan-
fler- Wojska nasze przeszły przez miejsco 
w°ści Bajo, Euterrijas i Soboredo, po czym 
Wróciły do Vega bez trudności. Front środ 

kowy na odcinku Aragon sytuacja w 
i dalszym ciągu bez zmian. Dzień wczoraj­
szy wojska nasze poświęciły umacnianiu 
fjdobytych pozycyj i odparły wszystkie a-
. *ki nieprzyjacielskie. Ma linie nasjze zgło-

I^Sjaię 27 milicjantów. Na innych odcin-
*^ C n nic szczególnego. 

Front południowy — na odcinku Renar 
roya strzelanina i kanonada. 

Komunikat dodaje, iż akcja zbierania 
materiału wojennego na całym terytorium 
północnym odbywa się w dalszym ciągu. 
Dotychczas sklasyfikowano następujący ma 
teriał. 105 dział w doskonałym stanie, 22 
czołgi, zaopatrzone w działa, których k i l ­
ka konstrukcji sowieckiej, 230 ciężkich ka­
rabinów maszynowych, 450 karabinów ma 
szynowych i 30 tys. karabinów, z których 
wielka liczba bardzo wysokiego kalibru. 

PRZYPIECZĘTOWANE KŁAMSTWO. 
SEVILLA, 6.9 — Gen. Queipo de Lia­

no w swym codziennym przemówieniu ra 
diowym oświadczył, iż pomimo twierdze­
nia wojsk rządowych i depesz gratulacyj 
nych, wymienionych pomiędzy ministrem 
obrony a gen. Ozasem, Belchite znajduje 
się wciąż w rękach powstańców, których 
garstka zadała cios wojskom rządowym. 

Matka prezydenta RooseveIta DZCflAJ ROZPOCZĘŁA $IĘ OFEN$yWA< 

H u r a g a n o w y ogień a r t y l e r i i j apońsk ie ! 

bawi obecnie w Paryżu, gdzie chętnie po­
zuje fotografom. 

Dr med. 

Wacław Kokorzeckl 
p o w r ó c i ł 
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T D o l a r 5.27 
. t o r s oficjalny. Bank Polski kupował 

0 o ' a ry p 0 5.27 i pół, funty angielskie 26.17 
r a nk i szwajcarskie — 121.25 (za 100), 

I r a nk i francuskie — 19.71, za liry włoskie 
Pocono 23.10. 

Krwawe wybory prezydenta Brazylii. 
Jedna i druga strona gtosf swe zwycięstwo 

BUENOS AIRES, 6.9 — Wiadomości ja 
kie napływają o wynikach wyborów prezy 
denta Brazylii, są dotychczas dosyć sprze­
czne. Wczoraj po północy z Buenos Aires 
panowało przekonanie, że zwycięży kandy 
dat frontu narodowego Ortiz. Według na­
pływających danych, ma on rzekomo zape 
wnioną większość na prowincji. 

W stolicy natomiast, według nieoficjal 
nych obliczeń, większość głosów padła na 
Alvcara. Otrzymał on rzekomo w Buenos 
Aires 200 tys. głosów. Przeciwko Alvearo 
wi głosowało 80 tys. wyborców. 

W kilku miejscowościach doszfo do do 
syć ostrych starć. W miejscowości Dorre-
go, w prowincji Buenos Aires, grupa 300 
radykałów oblegała ratusz i komisariat, po 
sługując się nawet opancerzonymi samocho 
darni ciężarowymi. Wywiązała się długo­
trwała strzelanina, w czasie której zginęło 
10 osób. 

W San Martin policja dokonała rewizji 
w siedzibie radykałów. Podczas rewizji tej 
znaleziono bomby, wiele broni i amunicji. 
Aresztowano 70 osób. 

SZANGHAJ, 6.9 — Oczekiwana od ki l 
ku dni ofensywa japońska rozpoczęła się 
dzisiaj rano o godz. 7,30 na froncie szang-
hajskim. Japończycy zaczęli od przygoto­
wania • artyleryjskiego, otwierając ogień ze 
wszystkich-swych bateryj i okrętów stoją­
cych w.pobliżu Szanghaju. Baterie chińskie 
w szczególności'baterie ustawione w Kiang 
—• Uang energicznie odpowiadają, jjfc 

ZWYCIĘSKI MARSZ. 
PEKIN, 6.9 — W e d ł u g oficjalnego ko­

munikatu japońskiego, wojska japońskie 
posuwają się na południe wzdłuż kolei 
Tientsin — Pekin i osiągnęły już Maczang. 

ZATOPIENIE D W U STATKÓW. 
HONGKONG, 6.9 — Torpedowce, ja- , 

pońskie w pobliżu Hongkongu zatopiły dwa 
statki chińskie, należące do władz celnych.' 
Blokada Chin Południowych zostanie praw 
dopodobnie wzmocniona z dniem dzisiej­
szym po przybyciu f lotyl l i torpedowców ja 
pońskich. 

Z wojny chinsko-f apońskiej 

Miasto Tien-Tsin zdobyte ostatnio przez Japończyków, które ucierpiało skutkiem 
bomb. Na zdięciu widzimy północna dzielnicę tego miasta w ogniu. 

ma 
Zwolennicy Ortiza twierdzą, że ot rzy- | Podczas rozruchów, jakie wynikły w 

ł on na prowincji 900 tys. głosów, wów|Vfyabar?sTte> &śi&*%tk$iXmk ' f l&fhj&rz 
czas gdy jego przeciwnik tylko 550 tys. Ipolicjś i i . < . i t . ..! 

Masowe procesy o oszczerstwo 
wytoczył płk. de la Rocque swoim przeciwnikom 

Bezbożnicy przeciwko Stalinów/. 
Kolejna czystka w Sowietach. 

PARYŻ, 6. 9. — Przywódca t. zw. 
Francuskiej Partii Społecznej płk. de la 
Rocque, którego szereg dzienników i pol i­
tyków prawicowych atakowało od kilku 
dni, zarzucając mu, że pobierał w swoim 
czasie subwencje od rządu z t. zw. tajnych 
funduszów, wystąpił ze skargą sądową 
przeciwko 17 wybitnym politykom i dzień 
nikarzom, oskarżając ich o zniesławienie 

Proklamowanie strajku włókniarzy 
1 — — w Białymstoku. 

BIAŁYSTOK, 6. 9. — Odbyło się ze­
branie delegatów fabrycznych, na którym 
. Uchwalono rozpocząć od poniedziałku 
(6 bt m.) powszechny strajk robotników 
Przemysłu włókienniczego. Uchwałę tę 

spowodowały tarcia międzyzwiązkowe na 
Ne strajku 700 robotników w fabryce włó­
kienniczej Cytrona w Supraślu. Uchwała 
ma być jeszcze zatwierdzona przez zebra­
nie robotników przemysłu włókienniczego 

Angielskie o k r t f y wojenne w Wenecji 

i oszczerstwo. Wśród nich znajduje się wy­
bitny deputowany prawicowy Henriot, na 
czelny redaktor dziennika ,,Le Jour", Leon 
Bailby, kierownicy t. zw. Action Francaise 
wypuszczony niedawno z więzienia 
Charles Maurras i Leon Daudet oraz zna­
ny działacz dawnej organizacji „Croix cle 
Fcu' : , potomek rodziny dawnych antagoni­
stów .korsykańskich Napoleona, książę 
Pozzo di Borgo, który w roku ubiegłym 
wystąpił z organizacji, Krzyżów Ognistych 
na tle zatargów personalnych i politycz­
nych z płk. de la Rocque. We wszystkich 

, tych skargach płk. de la Rocque wskazuje 
jako świadka b. premiera Andre Tardieu, 
na którego większość publicystów i pol i ­
tyków, atakujących płk. de la Rocque,'po­
woływała się jako na tego, który miał płk. 
de la Rocquc doręczyć owe subwencje 
w wysokości 20 tys. franków miesięcznie. 
Zapowiedź tego procesu budzi duże. zain-

\ teresowanie w kolach politycznych Pa­
ryża. • 

PARYŻ, 6.9 — „Petit Parisien" dono^ 
si, że w organizacji t. zw. „Bezbożników" 
w Rosji sowieckiej GPU. wykryto istnie­
nie wielkiego ruchu antystalinowskiego. 

Wiadomość o tym miała wywołać o-
gromne wrażenie w sowieckich kołach u-
rzędowych. 

Działalność związku bezbożników zosta 
ła zawieszona i wszyscy kierownicy okrę­
gowi mieli być aresztowani. 

Główne ośrodki ruchu, zwróconego 
przeciwko Stalinowi, miały się znajdować 

w Leningradzie i w większych' rnlastacK 
Białorusi, Ukrainy i Dalekiego Wschodu. 

Poza aresztowaniem kierowników, całe 
prezydium związku bezbożników miało ulec 
rozwiązaniu, a członkowie jego pociągnię­
ci do odpowiedzialności sądowej. 

Aresztowania w szeregach bezbożni* 
ków mnożą się z dnia.na dzień. Dotych­
czas dochodzenia miały wykazać, że w ł o ­
nie organizacji znalazły schronienie niebez 
pieczne elementy antykomunistyczne i an-
tystalinówskie. 

Senator.,Woitek" Malinowski, 
prezesem zarządu głównego nowego ZZ Z j 

ŁÓDŹ, 6. 9. — W lokalu wTasfiym p rzy 
ulicy Piotrkowskiej 174 qdbył się zjazd 
okręgowy Zjednoczonego Związku Zawodo­
wego Robotników i Robotnic Przemysłu 
Włókienniczego w Polsce na który przybyli 
przedstawiciele wszystkich miast z okręgu 
łódzkiego. Po wysłuchaniu sprawozdania ze 
stanu organizacji ZZZ. i uchwalenia wnios­
ków przystąpiono do wyborów zarządu 
głównego w skład którego weszli jako pre­
zes zarządu głównego senator Marian Mali­
nowski „Wojtek", sekretarz generalny Lu­
cjan Sumiński, skarbnik Michał Odbierza-
nek, wiceprezesi Dudek Eugeniusz i Gózdek 
Franciszek oraz członkowie zarządu Piekar­
ski Walenty. Witkowski Karol. Gajda Anto­
ni, Stawiarski Stefan, Florczak Antoni, Ro-
inanowicz. Stefan i Woźnicki Leopold. 

Uruchomienie największej h n f u s z k l a 
po 14 latach postoju. 

CZĘSTOCHOWA, 6. 9. — W Wyczer 
pach rozpoczęto remont nieczvnnej już od 
czternastu lat huty szkła „Paulina", która 
przed wojną zaliczała się do największych 
hut szkła w kraju i zatrudniała około 700 
robotników. 

Konsorcjum kapitalistów krajowych" za* 
interesowało się niedawno hutą i postano* 
wiło zainwestować dość znaczne kapitały, 
na jej uruchomienie, co nastąpi j£szcze w 
tym roku. . , ' 

R A D O f Ć W I A N T A N D E R . 

A n g i e J ; . ; : ........ ^„sse^ ' i „London" przybyły z wizytą do Wenecji. | Dziewczęta w Santander dają wyraz swf j radości z powodu wkroczenia wojsk pow­
stańczych. 
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C rieścijańskie dewocjonalia powinni wyt̂ arz:ć tyj«o ciirzeiciiane 

Ciekawe lebranie członków branży jubilersko-zegarmsirzowsuej. 
ŁÓDŹ, dnia 6 września. — W lokalu 

Zrzeszenia Chrześcijańskich Kupców Deta 
licznych i Drobnych Przemysłowców Wo­
jewództwa Łódzkiego, Łódź, ul. Piotrków 
ska nr. 101 odbyło się zebranie członków 
branży Jubilersko - zegarmistrzowskiej 
i handlujących dewocjonaljami. 

Na zebraniu tym obecny był przedsta 
wiciel Zarządu Głównego Zjednoczenia Ka 
tolickiego pod wezwaniem Królowej Ko­
rony Polskiej spółdzielnia z odpowiedzial­
nością udziałami w Warszawie inż. Zdzi­
sław Polawski. 

Obradom przewodniczył dyrektor 
Zrzeszenia p. Józef Bednarczyk. Tematem 
obrad była sprawa zorganizowania i wyr­
wania z rąk żydów handlu wytwórczo­
ści dewocjonaljami i kultu religijnego. Re­
ferat zasadniczy o obecnym stanie handlu 
i wytwórczości w Polsce, wygłosił inż. Po 
Iawski, podkreślając, że 80 procent wy­
twórczości i handlu dewocjonaljami i 
przedmiotami kultu religijnego, znajduje 
się w ręku żydów, zarabiających na tym 
grube miliony i zarazem bezczeszczących 
najświętsze uczucia religijne chrześcijan. 

Po zakończonym referacie wywiązała 
się bardzo obszerna dyskusja, z której wy 
nikalo cały szereg wprost skandalicznych 
uprawianych przez żydów na tym polu 
praktyk, między innymi zainteresowani 
stwierdzili, że wszyscy żydzi, którzy no­
szą obrączki ślubne, obrączki te nie po­
siadają znaku probierczego, państwowe­
go, A tym samym opłaty należne Skarbo­
w i a Państwa nie zostały uiszczone. 

Obrączki te masowo produkują żydzi, 
do probierni państwowej nie oddają, A 
sprzedają swoim współwyznawcom, nara­
żając w ten sposób Skarb Państwa na 
straty sięgające miliomów złotych. 

W końcu zebrania postanowiono: zwró 

cić się z apelem do duchowieństwa chrze­
ścijańskiego z prośbą o pomoc w walce o 
odżydzenie handlu i wytwórczości dewo 
cjonaljami i przedmiotami chrześcijańskie­
go kultu religijnego. 

Dla ułatwienia tej walki, w przyszło­
ści wszystkie przedmioty kultu religijne­
go wytwarzane przez chrześcijan, będą po 
siadać specjalną cechę (znak) stwierdza­
jącą ich pochodzenie, natomiast przedmio 
ty kultu religijnego nie posiadające tego 
znaku, dowodzić będą, że wyprodukowa­
ne zostały przez żydów względnie przez in 
nych nie chrześcijan. To samo dotyczyć 
będzie sprzedawców, którzy zaopatrzeni 
będą w specjalne dowody stwierdzające, 
że sprzedawane przez nich przedmioty kul 
tu religijnego wytworzone zostały przez 
chrześcijan i w zakładzie chrześcijańskim. 

Tak samo postanowiono zaapelować 
do szerokiego ogółu społeczeństwa chrze­
ścijańskiego za pomocą druków, zebrań i 
prasy, by unikano nabywania tych arty­
kułów kultu religijnego, które nie będą po 
siadać specjalnej cechy i by domagano 
się od sprzedawców dowodów stwierdzają 
cych autentyczność pochodzenia sprzeda 
wanych przedmiotów. 

Po zakończeniu obrad, zebrani wpisa 
li się na członków spółdzielni do której 
udział wynosi zł 10. (dziesięć) A wpisowe 
zł 5.-

W tej sprawie potrzeba jest trochę do 
brej woli , wysiłku i zrozumienia społeczeń 
stwa chrześcijańskiego i duchowieństwa, 
A sprawa cała z odźydzenia handlu tego i 
wytwórczości .nabierze realnych kształ­
tów, bowiem wystarczy uprzedzić nowo­
żeńców, że tylko te ob.iączki Jbęd.-j przez 
kościół poświęcone, które posiadać będą 
cechę. 

: 0 = 

Czy dojdzie do likwidacji strajkui 5 - w 
• u w Schloesserowskiej Planu!ahiurze ? 

ŁĘCZYCA, 6. 9. — W gabinecie łęczyc­
kiego inspektora pracy odbyła się konfe­
rencja w sprawie likwidacji zatargu w 
Schloesserowskiej Manufakturze w Ozor­
kowie. Jak wiadomo w wymienionych za­
kładach przemysłowych już od dłuższego 
czasu trwa strajk okupacyjny 2.700 robo­
tników. W toku konferencji dzierżawca 
„Schloesserowskiej Manufaktury" Fogel 
oświadczył iż mimo, że robotnicy praco­

wać będą na 4 krosnach redukcja perso­
nalna nie nastąpi. Poza tym dzierżawca 
gwarantuje iż wszystkim robotnikom do 
czasu „wprawienia się" na 4 krosnach wy 
placane będą zarobki dniówkowe oraz 
wszystkie dodatki. Przedstawiciele straj­
kujących robotników przyjęli to oświad­
czenie do wiadomości i po naradzie, która 
ma się odbyć dziś lub jutro udzielą inspek 
torowi pracy ostatecznej odpowiedzi. 

Z A T O "O 
N I E Z L I C Z O N E N 1 E P « E ł P A N B I 
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Nie wchodź do cudzego pokoju... 
SKUTECZNY A L A R M D O Z O R C i m i . 

ŁÓDŹ, dnia 6 września. — Zindel Ke 
bler kilka razy karany za kradzieże, nie 
mając pracy, postanowił gdzieindziej szu 
kać szczęścia i powziiął postanowienie wy 
jazdu do Rumunii. 

W tym celu udał się do konsulatu ru­
muńskiego przy ulicy Piotrkowskiej 125, 
aby uzyskać tam paszport i pozwolenie na 
wyjazd. 

Ponieważ okazało się, że konsulat je*ST 
zamknięty, poszedł więc do dozorcy, za-
siągnąć informacyj. 

W mieszkaniu dozorcy drzwi były o-
twarte wszedł więc przez kuchnię do po­
koju. I tu, naraz krzyk — co pan tu robi? 
Złodziej! ZłodziejI 

Na alarm wpadł policjant, który w i ­
dząc człowieka przy szafie posądził go o 
kradzież. 

Wynikiem protokółu odbyła się rozpra 
wa sądowa. 

Dozorczyni zeznała, iż wszedłszy do 
pokoju zauważyła nieznanego jej osobni­
ka pochylonego nad szufladą szafy, gdzie 
przechowywała wszystkie kosztowności i 
pieniądze. 

Sąd skazał Keblera na 7 miesięcy wlę 
zienia za usiłowanie dokonania kradzieży. 

Nadal słonecznic 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 6. 9. — Dziś o godzinie ; j 
rano temperatura w słońcu wynosiła «v 
śródmieściu 19 stopni powyżej zera. W 
ciągu nocy ubiegłej w tym samym miej­
scu najniższa ciepłota wyjiiosła plus 15 
stopni. Ciśnienie baroinctryczne utrzymało 
się nadal na 758 milimetrach z a p o w i i . . -
iąc pogodę słoneczną i ciepłą. 

Słabe wiatry południowo-wschodnie. 

ustalenie nazwiska młodej desperatki. 
Okazała się nia H-Ieinia łodzianka. • • 

ŁÓDŹ, 6. 9. — W ubiegłą sobotę po 
daliśmy wiadomość, iż na torze kolejo­
wym pod Helenówkiem na kilometrze 59,9 
rzuciła się pod pociąg osobowy, zdążają 
cy z Łodzi Kaliskiej do Zgierza jakaś ko­
bieta. 

Maszynista, prowadzący lokomotywę, 
w żaden sposób nie mógł już zatrzymać 
pociągu. 

Nieszczęśliwa desperatka poniosła 
śmierć na miejscu, zmasakrowana kołami 
parowozu i wagonów w okropny sposób. 

Ponieważ przy zwłokach nie znalezio­
no żadnych dokumentów policja wszczęła 
dochodzenie celem ustalenia nazwiska de­
speratki. 

Jak się obecnie okazało, pod pociąg 
rzuciła się 17-lctnia Leokadia Brzęczyków 
na, zamieszkała w Łodzi przy ulicy Pro­
fesorskiej la . 

Zwłoki wydano rodzicom. Według przy 
puszczeń, tłem tragedii jest nieszczęśliwa 
miłość. 

Fatalny poniedziałek robotnka. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ORAZ wypadek ŁÓDŹ, 6. 9. — Pierwsza niedziela wrze 
śnia zanotowana została w licznych ru­
brykach pogotowi ratunkowych. Prócz 
wielu wybryków pijackich wymienić nale­
ży krwawą bójkę przy ul. Wrześnieńskiej 
Nr. 105, gdzie wskutek „zatargu wódcza-
rego" upraniem zostali.nożami Koszalak 
Józef, lat 36 i 28-letni Stefan Wodergę. 

— Na ulicy Inwalidzkiej 23 pobito ir.o 
cniej 25-letniego Józefa Antkiewicza. Wy­
mieniony uległ cięższym obrażeniom twa­
rzy. 

Prócz bójek zanotowano jeden w y p i -

dek przejechania oraz wypadek przy 
pracy. 

— Na szosie Pabianickiej wpadł nod 
froła samochodu 35-Ietni Leon Nowal: z 
Chocianowie (Cmentarna 7) . Odwieziono 
go po opatrunku do domu. 

;— Dziś o godz. 4 min. 30 w firmie 
Lipszyc (Skrzywana 6) 57-letni robotnik 
Jan Tkański wkręcił rękę w tryby maszy­
ny, ulegając złamaniu przedramienia i oka 
leczeniu ręki. Tkańskiego przewieziono do 
szpitala. 

„Wieczór trzech króli". 
K O M E D I A W 3 AKTACH WILLIAMA SZEKSPIRA. 

Z D A R Z E N I A I W Y P A D K I . 
(—) Korespondent dyplomatyczny „Sunday T i " 

mes" podaje, że Negus nic wyśle do Genewy ład­
nej delegacji. 

L tn ie je więc możliwość, że Abisynia ostateczni* 
zostanie teraz usunięta z L ig i Narodów. 

(—) W Bis nos Aires wykryto spisek, maj«CT 
na celu dokonanie zamachów na życie prezydent* 
Juslo i k i l k u ministrów. 

(—) Dziś rozpoczyna sie w Norymberdze d«* 
roczny zjazd partyjny narodowych socjalistów, 1 
którym wezmę udział przedstawiciele korpusu dr 
plomutyczncgo. 

Jutro zostanie odczytana proklamacja knnrb-n* 
Hit lera do narodu. 

(—) We Włoszech odbyła sie. próba latajęceg* 
roweru, poruszanego mięśniami nóg. Rower prze­
leciał 862 metry w wysokości 10 metrów. 

(—) Wczoraj estoński minister spraw zagrani" 
cznych, A k c l , złożył wizytę premierowi Składkow 
ski-.-mu. 

(—) Dywizja podhulańska złożyła wczoraj 
Wawelu ho łd u t rumny Marszałka Piłsudskiego, * 
na Sowińcu —- ciemię; z pobojowisk. 

( — ) Wczoraj w Pabianicach, podczas wyścigu 
kolarskiego, zdarzył się tragiczny wypadek. 

W ślad za cyklistami dężyło auto półr ię żarowe, 
na k tórym znajdowało się dwu obserwatorów. N» 
szosie, tuż za D o b r o n i n i , jeden i obserwatorów 
20-Ictni Stanisław Pawłowski (zam. przy ul . Chło­
dnej 7) wypadł z samochodu tak nieszczęśliwie, Ł° 
uderzył głowę ,, bruk. Przewieziono go natychmiali 
do szpitala, gdzie zmarł. 

Śp. Pawłowski był przedstawicielem Stow. Spo* 
towi.go „Or lę " . 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi zjazd okręg* 
wy Federacji P.Z.O.O. w obecności przedstawicieli 
władz i samorządu, w czasie którego delegat sztab* 
O.Z.N., p, Michał Drowiński , zobrazował cele i *** 
dama O.Z.N. 

Organizacja obozu przyjęła zasadę narodowa, • 
w dzkdzin ie społecznej i ekonomicznej — prograf 
dość radykalny. 

Obóz dąży do poleczenia zasady wolności pO« 
tego, 

Z A TFRETT © G Ł O S Z E Ń 
R E D A K C J A N I E O D P O W I A D A 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. de 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i k o b i e c y c h 
f r o n t I p i ę t r o , 

t e l . 2 6 2 - 9 3 . 

Doktór Medycyny 

Gustaw KOHN 
Specjalista a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d i a t e r m i a 

P O W R Ó C L I 
UL. P IŁSUDSKIEGO 5 1 , te l . 170-03 . 

PRZYJMUJE O D 8—10 i OD 4—8 w. 

Łódź z olbrzymim, zainteresowaniem wybra 
ła się na pierwsza, premierę n c \ e g o sezWiu 
w zreorganizowanym Teatrze Polskim pod zje 
dnoczomi dyrekcją pp.: Wroczyńskiego i M\»ry-
cińskiego. Nowy zespół starta.* przed publicz­
nością w okrytej szacowna patyną wieków ko­
medii Szekspira, która nakładała na reżysera, 
dekoratora i wykonawców niezwykle trudne za 
danie oderwania si? od szablonu i tworzenia no 
wej oprawy. Trzeba od razu przyznać, że uda 
ło się to w zupełności. N ie łamiąc trndycji nie-
zmianiania dekoracji tak istotnej dla pierw­
szych inscenizacji Szekspira, zdołano połączyć 
wszystkie wymagania sztuki w szczęśliwą ca­
łość dekoracyjną, która pozwoliła publiczności 
bez zbytniego obciążania swej fantazj i przeno 
sić się bez opuszczania kurtyny do rozmaitych 
i odległych od siebie miejsc toczącej się akcji . 

Pod t y m względem zbliżono sie idealnie do 
pierwowzoru angielskiego i udowodniono, że po 
myślowy reżyser i dekorator może się obyć bez 

obrotowej sceny, która w wielkich teatrach 
jest uważana za podstawę inscenizacji. 

Sama komedia, w które j sceny pełne n l ' f raso­
bliwego komizmu przeplataj ; się ze scenami o s i l ­
nym dramatycznym napięciu, stawia duże wymaga­
nia zespołowi aktorskiemu. W doskonałym pamię-
r iowym opanowaniu tekstu znać wpływ dyr. Mory-
rin>ki'KO, który jest nieul i łaginym wrogiem budki 
suflcrskicj. Opracowanie każdej ro l i do najdrob­
niejszych szczegółów jest zasługę reżysera Dąbrow­
skiego, a niektóre sceny, juk np. orgia pijacka, u-

Ul. TRAUGUTTA 9, 

P r z y c h o d n ' a 

WENEROLOGICZNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od » r. do » w. Panie przyjmuje lelcarz-kobleU 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ. 

p r z y j m ą ) , od 8 — 1 1 r i u o ed *—» w t . e s . 
w n iedz ie lo • iwią ta . od * —12.30, po poŁ 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o a l e e a 

p o w r ó c i ł a . 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 6 . 
p r z y i z n . c o d z . o d 1 0 — 1 2 > o d 5 — 8 p o p o ł 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 

P O W R Ó C I Ł 
NAWROT 3:,: front, I płętro — Tel. 213-18 
p r z y | m a j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ! 

R B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

u l . Ce- j ie n i a ń i 4 t e l , tOO-57 
rzyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 
'ieciz. i święta od godz. 9 — 1 w poł. 

trzymana w tonie wesołym, a jednak pełnym tak­
townego umiaru, jest po prostu kapitalna. 

Na rzolo obsady komedii wysunęła się p. Lu-
dwiżauka, która w roli Viol i doskonale, pogodziła 
t w ó j .trój męsk i pa. la k i l e c l a U r . i n o . z m i lo .c la 
swego kobiecego serc . do swego pana. 

Doskonałym nabytkiem dla teatru łódzkiego jest 
klasyczny w swłrj szlacheckiej rubaszności i pogo­
dny p. Brochwicz w roli Tobiasza Czkawki. Stwo­
rzył postać, coś pośredniego między Zagłoba A Fal-
-l.ifii-ni, która i>ozo9tanie wzorem. Bardzo dobrze, 
jako kontrast sekundował mu p. Koprzewski w ro l i 
Andrzeja Cliudogęby. Wspaniała ina»kę stworzył p. 
Dejunouicz, juko M u k o l i o , chociaż niektóre sceny 
były głosowo nii-co przeszariowane. 

Bardzo swobodnie na srenie czuła się Nina Wi­
li.) k.i w ro l i szatnej Mar i i , co J-st zrozumiałe, je ­
żeli uwzględnimy fakt, że „wyrosła" na scenie i 
ruch jest je j żywiol.-m. 

P. Junusz Snay stworzył klasyczne sylwetkę księ 
cia z okrrsu Odrodzenia, p. Marecka była pełnę go­

dności Ol iwię, p. Łuczak, juko Sebastian, zdumie j 
wał doskonałym podobieństwem do swej bli*nlacze>j 
sio.try V i o l i . !>,.!,,.i też wywięzali «le »« swego 
zadania p. E. Dąbrowski w ro l i błazna Feste, p. Po. 
gowski jako dobroduszny słułęcy Fabian, p. Wich-
niarz jako kapitan okrętu Antonio i inn i . 

Jedynie śpiewy na końcu ostatniego aktu po­
winny ulec skróceniu. 

Pierwszy występ nowego zespołu wykazał, te 
Łódź może liczyć na dobry a.zon teatralny. 

P. 

l itycznej z zusadę autorytetu włudzy, do 
nazwał płk. Koc demokrację kierowane. 

Dalszym etapem będzie realizacja programu * | 
oparciu o izby ustawodawcze 1 rzęd. 

Następiło ożywienie działalności i iluż;-nia kol* I 
solidacyjne po lewej stronie. Obóz l iczył się z ty* 
że będzie musiał te dężenia neutralizować i będrl* 
je ri.-utraliznwał. 

Skonsolidowanie f rontu ludowego wywołałoM 
reakcję po prawej stronie i wytworzyłoby iytuacjł 

I nieprzejednanej walk i z nieobl iczalnymi k o n s r W * 
cjumi, a doprowadzić by mogło do hi zpaniz'4 
kra ju . 

Polskę nie stać na wojnę domowe, a nawet J" 
ni*' 

.".jlJjwy spo» 
, pracy do odpowi** 

ZYCIE ZGIERZA . - JL n NIEZWYKŁY POCHÓD. 
! i p " M C « IZtSSZSi 

E 

L E K A R Z - D E i T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
P O W R Ó C I Ł A 

ul. Napid rkowsfóego 65. te!. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front i piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 
Dr mad. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

CEGIELNIANA 11, 
Telefon 238-02 

P r t y | m o | a o d godz 8—12, od 4—» w aiodaisic 
i *w !« t« od ( o d z 9—1. 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spe;. chorób wenerycznych i skórnych. 

P O W R Ó C I ! 
a l . Piotrkowska 9 9 - Tel. 144-92 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

Wczoraj z okazji 115-letniego jubileuszu 
oraz poświecenia nowego sztandaru cechu 
sukienników w Zgierzu odbyła sie w naszym 
mieście wspaniała uroczystość, która wypa­
dła niezwykle imponująco przy zachowaniu 
starych, form i tradycyi. 

Udział w niej wzięli liczne delegacje bra­
tnich cechów r. Tomaszowa. Aleksandrowa, 
Ozorkowa i innych miast oraz poczty sztan­
darowe innych miejscowych cechów. W pięk 
nym pochodzie na czele z orkiestra Straży 
Pożarnej uczestnicy przybyli o godz. 10 do 
kościołjt parafialnego. W pochodzie powsze 
chną uwagę i zainteresowanie zwracały pię­
kne symbolicz. postacie początków tkactwa 
Kniczył więc poważny, z elbrzymią piękną 
oroda i długimi włosami sędziwy Matuza-

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e „ 
T e l e f o n 118 -33 

stworzenia b loku stronnictw poza O.Z.N.-eM 
reprezentuje nowej idei twórczej. 

'/•n nMj.KTIL.LT.LRJ.M-. 
łeezne O . Z . N . uzna je k( 
łec inej . Uznaje prawa . 
ilzialności za j iańtlwo, uznaj* konieczność przyśpl* 
sa.nia reform ugrarnr«a, "by podnieść ku l turę cW» 
pa i uaktywnić gospodarczo wieś. Obóz stoi na 
nowisku spolszczenia miast, przemysłu i kupiecł*"* 

Na gruncie ustrojowym dokonano pewnej p r , e ' 
sady. Zanadto pognębiono parlamentaryzm. Obo* 
Zjednoczenia Narodowego uważa, że ustrój Pan'1*'* 
1'oLkiic-go jest tak silny i mocny, że pozwał* " * 
wzmocnienie autorytetu i praw parlamentu. W T " 1 

przeświadczeniu O.Z.N. przygotowuje pro jekt fl0" 
wej ordynacji wyborczej, idęcej w k ierunku f1' 
szerzenia zasud parlamentaryzmu. 

Sprawozdanie z działalności okręgu łódzkler 
Federacji złożył prezes gen. Małachowski, wyjaśir 
jar, ic szeregi organizacji stale się powiekaaaję, d 
f<> i lnwoi l -m jest, że Federacja obecni* "c iy pon* 
20 tysięcy członków, należęcych « • 1 * organizacji' 
I'o sprawozdaniu udzielono •b»«' u <orium ustz**^* 
cemu zarzędowi i dokonano wyborów nowych 
Federacji okręgu łód»-;"B 0-

Następnie zj*»d «•«**">'» protest przeciwko * 
resztowuniu ^od»{ f ó , * . Polskich dzieci w Gdańsk* 

Na w n i o * - k V o e l " uchwalono zamiast wi«"" na m ° « i , c N ' " - nancgo Żołnierza złożyć p e * " 1 

6-go S i e r p n i a 2. 
przyjmuje od 9—12 i 3̂ —9 

w 

wiec 2 

niedziele i święta od 9—12.w pot. 

Dr Ł A G U N 0 W S K I 
łyee-al ista [•borób wenerycznych , seksua lnyeb 

i s kó rnych . 
Gabinet Roentgeno -św at ło leczniczy/ 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10. 1—2 30 i o d 6—9 w. w św. 10—1 

DOMALĄŻEK Bronisław zam. J Suwalska 
9, zgubił kwit kaucyjny wyk. E. L. 

• - • • i , s i m y pierwszy »»•--
pierwszym swoim prymitywnym krosnem w 
ękach w asyście czeladników, u przybrani 

byli w fartuchy z olbrzymimi fajkami nieśli 
prototvpv czóknek tkackich. Obok kroczyli 
kupcy'z'dalekich kram w maskach na twa­
rzy Ża tym symbolicznym arszakiem k-oczy 
ły dopiero władze organizacji j sztandary. 

W kościele parafialnym odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, podczas którego pod­
niosłe kazanie wygłosił ks. kan. dr. A. Rosz­
kowski. Po nabożeństwie ks. proboszcz do­
konał aktu poświęcenia sztandaru, wygłasza 
j a c jednocześnie okolicznościowe przemó­
wienie, w kjorym złożył tej najstarszej orga 
nizacji tkackiej życzenia dalszego pomyślne­
go rozboju dla detbra tkactwa w naszym 
mieście, kolebce przemysłu włókienniczego 
w polsce r o nabożeństwie i odegraniu hym 
nu narodowego p r z e d Ratuszem pochód 
przeszedł ul. Piłsudskiego, gen. Dąbrowskie 
- 0 , Sdzie powstały j istnieją fabryki tkackie 
p™* Narutowicza do kościoła ewange­
lickiego. Tutaj pastor Falcman wygłosił dwa 
kazania w języku niemieckim i polskim po­
czym poświęcił sztandar. 

Po uformowaniu się nowego pochodu, 
wyruszono do „Białej" sali przy ulicy Pił­
sudskiego 17, gdzie nastąpił obiad, podczas 
którego wygłoszono szereg przemówień w 
których mówcy życzyli cechowi powrotu 
dawnej świetnr.tki i znaczenia w życiu na­
rodowym. Uroczystość zakończyła zabawa 
taneczna. 

Należy nadmienić, że cech z nowopoświę 
;onym posiada trzy sztandary, symbole daw 
nej świetneóci i znaczenia tkactwa I ce­
chów. W uroczystości wzięli udział wicopre 
zydent Zajączkowski, p. komisarz P. P. Ma-
tulewicz, — przedstawiciele miejscowych 
władz. 

kwoty » • . " t c z f 0 N -
Na k o n i u uchwalono wysłać depesze ho łdowi " " \ 

cze. JJ 
(—) We Lwowie rozpoczęł się dwudniowy 

delegatów Zw. Inwal idów Wojennych. 
( ) W Krakowie odbył się zjazd organizacji 

wiejskich O.Z.N. okręgu krakowskiego. 
( - ) W Katowicach Piotr Standura, właśc ic ' 

hali l icytacyjnej mebl i , zastrzelił swego wspólnik* 1 k 
Pawła Szczepaniaka, po czym popełni ł aamobor | 
śtwo. 

(—) Wczoraj w sali własnej przy u l . P i o t r k 0 * ' 
skiej 86 odbył się zjazd prezesów kó ł i k ie rowi ' ' ' 
ków świetlic dla .bezrobotnej młodzieży, prowadź*' 
nych przez Zjednoczenie Polskiej Młodzieży z 1 '*' 
eiijęcej „Or lę " . 

Na zjazd przybyło 40 delegatów z ośrodków 
renu województwa łódzkiego. Ponadto na *ia? 
przybyl i z Warszawy szef sztabu odcinka m ' o a z i e 

żowego Obozu Zjednoczenia Narodowego inż. B eJ 
kjewski i prezrs zarzędu głównego Z.P.MJ*. nOrlf 
p. St. Dębrow»ki. 

Inż. Reklewski w swym przeszło godzinnym • * 
feraric zobrazował program i prace O.Z.N. t 

Następnie prace Z j . Polskiej M l . Prac. „Orle 
omówił preaes St. Dębrowski \ prezes zarzędu W * * 
jewódzkiego „Or lęc ia" p. Józef Kwiatkowski . 

Sygnatura: K m . 731/37 

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 

Komorn ik Sadu Crodzkicgo w Tuszyni)?, n , ' i i 
cy kancelarię w Tuszynie przy u l . Źródlanej Nr * \ 
na podstawie arL 602 K. P. C. podaje do p u b l ' f j 
nej wiadomości, że dnia 9 września 1937 r. o %• \ 
w Kudzię Pabianickiej , u l . Bolesława N r 3, °* s\ 
dzie się pierwsza licytacja ruchomości, należęcj .1 
do Władysława Walasika, skladajęeych się z 
krosen tkackich, oszacowanych na lęcznę »* I 
600 złotych. Ą 

Ruchomości można oględać w dniu l icytacj ' j 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Tuszyn, dnia 27 sierpnia 1937 r. 
w z. Komorn ik (—) Z. D**' 

\ 
SPRZEDAM domek drew. 3 miesz. »v £ 
wym Zlotnie, 2.000 zł byle n a t y c h n i ' ^ 
nagły wyjazd. Windom, tamże. LUTOJ1* 
ska 24 4 Krępkowsk'' 
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SKARBY WYDARTE PRZYRODZIE. 
Bezcenne brylanty w gablotkach. 
PAWILON BELGIJSKI NA WYSTAWIE ŚWIATOWEf 
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Paryż, we wrześniu. 
Belgia, stając do światowego turnieju, 

' j«iarjcst wystawa paryska, wierna swo-
•^ładycjom, podkreśla z naciskiem nie 
łftwod:.wstwo społeczne, którym słu-

Sfflfe przed całym światem poszczycić się 
i ^ e , nic wysokie swe uprzemysłowienie, 

« walory kultury ducha i piękna. 
Robotnicy flamandzcy wyprodukowali 

Ccgły, z których wzniesiono ich pawilon, 
krając się osiągnąć zadziwiający brązo 
•*y kolor, będący charakterystycznym od 
heniem tylu dachów i murów na belgij­
skiej prowincji 

Pawilon zajmuje przeszło 4000 metrów 
1 kwadratowych 

Przepyszną salę główną, wyłożono o l -
I ° rzymimi płytami, czarnego marmuru, ude 

*°rowano bajecznymi dywanami i kutą 
r?Cznie mosiężną blachą, mogącą pójść w 

^Zawody z najcieńszą koronką. 
Na miejscu honorowym ustawiono bia-

Je marmurowe popiersie króla Leopolda 
''• Oraz popiersia brązowe królowej Astry 

i królowej Elżbiety. 
W głębi, w oszklonej rotundzie, prze­

padającej się w Sekwanie, zgromadzono 
cuda rękodzielnictwa i sztuki stoso 

**nej: koronki, kryształy, luksusowe 
"Prawy książek, wyroby z laki, złotnicze, 
C t ramiczne, emalie, medale. 

Do drugiego skrzydła droga prowadź 
Pftez ogród zimowy, gdzie miejsce popi-
?j znalazły sławne belgijskie zakłady 
^rodniczc. 

Cały parter tej części budynku oddano 
Jjfcbloni, dywanom, tkaninom i 
^ srebra. 

Do najbardziej jednak 

wyrobom 

efektownych 
.JPonatów nie tylko w pawilonie belgi j-
s\ lecz wśród wszystkich Innych na wy 
j j ^ i f , należy bez wątpienia sala szlifier-

ofylantów w Antwerpii . 
ft • W dwudziestu obszernych gablotkach 
? tle ciemnogranatowego aksamitu, jaś-

. B l e i od gwiazd na niebie iskrzą się brylan-
',y>m Przedstawiające wartość ogólną czte-
* r ecńset milionów franków. / 

Mienią się różnymi kolorami, zachwy-
«*ją różnorodnością kształtu. Niektóre do­
godzą do 85 karatów. 
• sJirylantami i drogimi kamieniami wyło-
^ * " « * ł c sceny alegoryczne, 
felr • e P r z e c l s t a w i o n o w stanie surowym 
J*< jak zostały wydobyte z kopalni lub 
^a'Czione na gruntach, ongi namulonych 

przez wody. Waga ich waha się od 1 do 
175 karatów. 

Widzowie patrzą olśnieni i urzeczeni 
fantastycznym bogactwem. 

Dziwnym się wydaje, że podobne slcar 
by są jak by mało strzeżone, chroni je tyl 
ko cienka szyba. Lecz pozorna jest łatwość 
sięgnięcia po nie. 

Straż pilnie czuwa. Detektywów na 1 

sali jest nie mniej, niż zwiedzających. 
Trudna była sprawa przewiezienia bry­

lantów, ochrony ich w czasie podróży. 
Ulokowano je w dwóch pullmanow-

skich przedziałach. Przez całą drogę od 
Antwerpii do Paryża, pilnowali skrzynek 
francuscy urzędnicy celni. 

W Paryżu, na dworcu północnym, je­
den z wysokich funkcjonariuszy w otocze­
niu dwunastu policjantów osobiście doglą­
dał wynoszenia brylantów z wagonu i 
układania ich w taksówkach. 

-O-

W otoczeniu eskorty policji motoryzo-
wanej i ratunkowego autocaru przewiezio­
no szczęśliwie kosztowny łacunek. 

Na wystawie co wieczór przenosi się 
brylanty do betonowej skrzyni ognio­
trwałej. Pięciu ludzi z nabitymi rewolwe­
rami za pasem strzeże skarbu. Rano roz­
kłada się je na nowo w gablotkach. 

Wspomnieć jeszcze trzeba o sali sztu-

Ciało oddajcie żonie... 
Orom ot polskiego emigranta.. 

Mała miejscowość Marły, koło Valen-
ciennes, została do głębi poruszona ha -
gicznym samobójstwem, jakie popełnił w 
okolicznościach zgoła niezwykłych robo­
tnik rzeźnicki, Jan Kosmala, lat 27, naro­
dowości polskiej. 

Kosmala był zatrudniony w fabryce kon 
serw mięsnych Marval, gdzie był bardzo 
ceniony jako dobry robotnik. 

Przed dwoma miesiącami Kosmala zmie 
nił się nie do poznania. Stał się przygnę­
biony i milczący i zdradzał objawy neura­
stenii. Przyczyną tej nagłej zmiany w uspo 
sobieniu Kosmali była jego żona, która o-
puściła go i powróciła do swych rodziców 

ki religijnej, ozdobionej witrażem znako- w Vicoigne. Nie wiadomo co skłoniło ją 
mitego malarza flamandzkiego Alberta 
Servaes'a. 

Przy obmyślaniu pawilonu belgijskie­
go kierowano się podziałem eksponatów 
na trzy odrębne grupy: zdobycze sztuki i 
techniki dostępne dla ludu, dla klas śre­
dnich i dla sfer bogatych, u których smak 
i potrzeby artystyczne stwarzają realne 
podwaliny dla rozwoiu sztuki. 

Ba lkk i . 

Zbrojenia Ameryki na morzu. 

• wHjWK.a» W W P ^ 

do tego kroku. Widocznie małżeństwo by­
ło niedobrane. Kosmala próbował kilkakro 
tnie nakłonić żonę do powrotu do niego, 
ale za każdym razem spotykał się z od­
mową. 

Pod wpływem tych niepowodzeń życio­
wych Kosmala postanowił pozbawić się 
życia. Wiedzieli o tym koledzy i pilno­
wali go. Onegdaj widziano go jak ostrzył 
zapamiętale nóż. Przypuszczano, że chciał 
się nim zabić. Tymczasem Kosmala popeł­
nił samobójstwo w sposób zgnla nieocze­
kiwany. 

Udał się do lodowni, gdzie przecho­
wuje się mięso i pozbawił się życia wy­
strzałem z wielkiego rewolweru, służącego 
do zabijania bydła. Kula wystrzelona z tak 
bliskiej odległości w serce, rozerwała ca­
łe ciało. Oczywiście śmierć była natych­
miastowa. 

W kieszeni nieszczęśliwego despera­
ta znaleziono kartkę papieru, na której 
skreślił następujące słowa: 

„Moją ostatnią wolą jest, żeby ciało 
moje oddano żonie". 

-=0: 

Bezkrwawy boi czołgów 
NIEZAPOMNIANE WIDOWISKO. 

W Brooklynie spuszczono na wodę piąty z rzędu krążownik najnowszego typu, któ-
ry otrzymał nazwę „Honolulu". 

IVie pijcie surowej wody! 

W słynnej szkole broni pancernej w 
Yarnborough (Anglia) odbyły się doro­
czne wielkie ćwiczenia „Królewskiego 
korpusu czołgów". Na ćwiczenia te zapro­
szono również przedstawicieli prasy, któ­
rzy mogli zapoznać się z systemem natar­
cia piechoty i z współdziałaniem czołgów 
i artyleri i . Na terenie ćwiczeń umieszczo­
no gęste zasieki płotu kolczastego, sztu­
czne przeszkody i labirynt okopów. Czołgi 
olbrzymy pokonywały bez wysiłku wszel­
kie przeszkody terenowe, łamiąc i gniotąc 
paliki oraz rwąc druty. Jednocześnie arty­
leria wspierała skutecznie posuwanie się 
czołgów, oślepiając pociskami dymnymi 
punkty obserwacyjne nieprzyjaciela. Nie­
kiedy czołgi posuwały się przez dziesiątki 
kilometrów pod osłoną objektów dym­
nych. 

Punktem kulminacyjnym ćwiczeń była 
walka z nieprzyjacielskimi gniazdami opo­
ru. Do głosu doszły umieszczone w czoł­
gach, działka, armaty i karabiny maszyno­
we. — Dwa bataliony czołgów zwarły się 
ze sobą i przyglądającym się dziennika­
rzom zdawało się już, że czołgi zostały zni 
szczone w zamieci ognia i żelaza. W tym 
momencie kierownictwo ćwiczeń przer­
wało dalszą bezkrwawą walkę, która nie 
pociągnęła za sobą żadnych ofiar, gdyż 
strzelano z naboi ślepych. 

Jak opisuje w obszernym reportażu 
„Dai ly Ma i l " w boju uczestniczyły szybko 
bieżne, zwrotne czołgi obok kolosów o 

skomplikowanej konstrukcji. Czołgi do­
wódców batalionów, dowódców kompa­
nii i nawet dowódców plutonów 'wyposa­
żone są w stacje radionadawcze. Dzięki 
temu wszystkie rozkazy wydawane były 
zapomocą radiotelefonu, umożliwiając da 
wódcom porozumiewanie się na odległość 
do 2 kim. 

Do ślubu 

— Druhny zawiodły, więc nakrochma­
liłam welon. 

Harfa Kempę. - Gierdawa. 

TOMIE 
L o s u 
°Wieść sensacyjna 103 

M ł o d o c i a n y ; 
< u l o r a i o r g w i a z d y . 

)ŚCI. 
ynii?, m«)« 
anej Nr * 
do publ* ' 
7 r- ° 
Sr 3, od!*; 

należał ,. sic 1 -a 
cznj , v 

licyiafj' 

% — 

ychmi^y 
' Lutom'' 

jj'oria Stuart ucieszyła się bar-
kiedy u niej zjawił się mlo-

a ^ wielbiciel jej talentu z Chica-
1 pokazał, że ma na swej pier-

w ytatuowany jej obraz. Gwia-
z dumą pokazywała go swym 

ym koleżankom z Hollywood. 

A jeżeli jest znowu gdzieś na jakiejś Martynice 
przy plantacjach trzciny sukrowej, czy też innej baweł­
ny, w dodatku ze zmienionym nazwiskiem?... 

— Racja i to... 
V Umilkl i . Odynicz patrzał w sufit, ona przyglądała się 

jemu. Przez tych kilka miesięcy wspólnej troski i ser­
decznego zaprzyjaźnienia się z małym kółkiem tych lu­
dzi, Olga zżyła się z nimi szczerze, a Odynicz zaintere­
sował ją znacznie głębiej niż kiedykolwiek mógłby się 
tego domyślać. Lubiła jego postać, bardzo męską o wy­
razie zdecydowania, woli i energii. Jego intelignetna 
twarz, głęboki sposób ujmowania każdej sprawy, zami­
łowanie do sztuki i literatury, równe .usposobienie i si l­
ny charakter, przy dniej dozie delikatności i subtelności 
tak rzadko spotykanej u mężczyzn — pociągały ją w 
sposób zdecydowany i serce jej które nigdy nie znało 
miłości, a tylko gotowe było zerwać się do niej i opadło 
zgaszone w samym zarodku uczucia — a zawsze do mi­
łości tęskniło, jak każde serce kobiety, — teraz uderza­
ło- żywiej i gorąco ilekroć nawet w myślach spotykała 
się z Odyniczem. 

Chwilę milczenia i pogrążenia się we własnych my­
ślach przerwał obojgu dzwonek w przedpokoju. Po chwi­
l i pokojówka przyniosła kartkę papieru bez koperty, na 
której szybko nakreślone było tylko parę słów: 

„Jerzy się odnalazł, jest w Gdyni, jadę fam, 
stamtąd dam znać — Zosia". 

Następnego dnia po wyjeździe Zosi do Gdyni, roz­
poczęły się nieustanne telefony między Mazowiecką, Ko­
lonią Staszica a Żoliborzem, gdzie mieszkała Olga Hani-
cka. Pani Amelia bez przerwy biegała do telefonu, bo co 
chwilę ktoś dzwonił, by się dowiedzieć, czy nie ma od 
Zosi jakich wiadomości. 

Tymczasem wiadomości nie było żadnych. Tłumaczo­
no sobie, że Zosia może najwcześniej przyjechać wieczo­
rem, lub następnego dnia rano — i uzbrojono się w cier­
pliwość, a ciocia Amelia czyniła przygotowania na po­
wrót pary narzeczonych: mieszkanie zostało ustrojone 
śnieżnymi pięknymi kwiatami, a na wieczór zadysponowa 
ła smaczny obiad — na wszelki wypadek, gdyby już 
wieczorem nadjechali. 

Między Odyniczem i Hanicką również skrzyżowały 
się tego dnia telefony kilka razy. Dla skrócenia sobie 
czasu denerwującego wyczekiwania powrotu Zosi, po­
stanowili po południu pójść do Ipsu na wystawę. Olga 

pragnęła odwiedzić przed tym panią Amelię, tam więc 
po nią wstąpił Odynicz. 

Odynicz, systematyczny i dokładny, oglądał z Olgą 
wystawę kolejno. Najpierw obejrzeli obrazy, wśród któ­
rych były rzeczywiście niektóre zasługujące na specjal­
ną uwagę. 

— Gdyby Jerzy był tu już z nami, zaraz urządziłby 
nam piękny wykład na temat tych obrazów, sposobu ich 
malowania itd. i td. To.wie lk i znawca malarstwa i niesły­
chanie w nim zamiłowany. Dawniej, przed laty, miał w 
swoim mieszkaniu całą kolekcję pięknych obrazów. 

— A co się z tym stało? 
— Stopniowo wszystko zostało sprzedane. Na praw­

dę dziwaczne są koleje życia tego człowieka... Byłem 
pewny, gdy teraz wrócił do kraju, spokojny i zrówno­
ważony, że wszystko ułoży się dobrze i nareszcie usta­
bilizuje się jego życie. W dodatku gdy zakochał się w 
Zosi z wzajemnością i był tak nad wyraz szczęśliwy, są­
dziłem, że karta jego życia odwróciła się ku dobremu. 
Tymczasem znowu zaczął się jakiś dramat! 

— Chwalą Bogu, że i ten dramat ma się ku końcowi, 
a właściwie już się skończył, bo w tej chwili na pewno 
są już razem i szczęśliwi. Cieszy się pan ich szczę­
ściem? 

Z całego serca. Jerzego kocham jak brata, a Zosię 
jak siostrę... Ale chodźmy teraz dalej. Trzeba wresz­

cie zobaczyć tę osławioną rzeźbę Jana Kopera. Ten rze­
źbiarz to podobno chłopak dwudziestokilkoletni zale­
dwie, a już piszą o nim jak o wielkim artyście. 

W tym momencie weszli do sali, gdzie na środku, 
sama jedna, stała rzeźba przedstawiająca mężczyznę na­
turalnej wielkości dźwigającego olbrzymi głaz na wznie­
sionych ramionach. Spora grupa ludzi przyglądała jej się 
ze wszystkich stron. 

Odynicz z Olgą podeszli bliżej, spojrzeli — i jakby 
tą samą rażeni myślą — gwałtownie przysunęli się ku 
sobie. Milczeli chwilę, jakby pod wpływem silnego wra­
żenia, wreszcie Odynicz szepnął zdumiony: 

— Przecież to jest Jerzy... Najwyraźniej Jerzy... Po­
dejdźmy bliżej, żeby zobaczyć twarz... 

Zbliżyli się na dwa kroki i przejrzeli dokładnie: 
— Ależ tak! Tak! To nie ulega żadnej wątpliwośoi!... 

— mówił Odynicz z przejęciem, trzymając mocno Olgę 
pod rękę — Co za nadzwyczajne podobieństwo... Nad­
zwyczajne!... A profil? — Podeszli z drugiej strony — 
Świetny! Jak żywy... Czyżby Jerzy służył artyście za mo­
del?!... Ale tak. Tak musiało być, bo nie podobna przy­

puścić, aby był na świecie drugi człowiek taki sam zu­
pełnie jak Jerzy... I jego budowa... jego wzrost... 

Olga wzruszona i przejęta w milczeniu patrzała na 
rzeźbę. Ona też poznawała w niej Jerzego, pomimo, że 
tyle lat nie Widziała go wcale. Ale w tej chwil i , to co ją 
najbardziej uderzyło w tym dziele sztuki i— to cudowna 
symbolika myśli . 

•— Wie pan — rzekła — że to chyba najwspanialsza 
rzeźba jaką widziałam na świecie! Nie dziwię się, że ty­
le zaczęłi o niej i o jej autorze pisać! To geniusz, to w ię­
cej niż artysta. 

— „Brzemię losu" — szepnął Odynicz. — Nie można 
było lepiej tego nazwać, albo: — nie można było lepiej 
oddać tego pojęcia... Genialne... genialne... Ileż ten czło­
wiek musiał przeżyć, skoro pozując do tej rzeźby, dał ze 
siebie tyle bezdennego tragizmu — i jednocześnie s i ­
ły... Biedny Jerzy... 

— Jak to dobrze — przerwała mu Olga szeptem — 
że nie przyszliśmy tu z Zosią przed tym nim otrzymała 
dobrą o nim wiadomość. Mogłaby biedactwo nie przeżyć 
takiego wrażenia... Niech pan spojrzy na ludzi... Nie wie 
dzą tego, co my wiemy... nie myślą tego, co my myślimy 
— a na ich twarzach widać skupienie... i cicho jest — 
nikt głośno wobec tej tragedii nie śmie mówić... Czyż 
to nie najlepszy, nie najwspanialszy hołd oddany temu 
dziełu? 

— Tak, to prawda... Chodźmy tam, usiądziemy. Chcę 
się spokojnie napatrzeć — Jerzemu. 

Usiedli opodal i patrzyli z zachwytem na rzeźbę. 
Twarz Odynicza była poważna i niemal surowa. 

— Co ten człowiek przeżywał w życiu... co on prze­
żywał? — powtórzył w zamyśleniu. — Jednocześnie 
uprzytomnił sobie, że w tej chwili Jerzy jest już odnale­
ziony i dziś jutro razem z Zosią powróci do Warszawy. 
Wyraz pogody wrócił więc na jego twarz i Odynicz po­
wiedział do swej towarzyszki: 

— A teraz, gdy się dramat dobrze skończy i wszy­
stko się wyjaśni, będzie pani miała wspaniały temat do 
nowej powieści! Olga uśmiechnęła się miło. Odynicz 
pierwszy raz dostrzegł jak niesłychanie wiele czaru po­
siadał jej uśmiech i jak ciepło patrzały jej oczy. 

— Napiszę powieść, ale niech się panu nie zdaje, że 
pana w niej oszczędzę! zażartowała wesoło. 

— Daję pani carte blanche pod tym względem. To 
będzie bardzo interesujące, czytać o sobie, to, co ktoś 
napisał. To będzie na prawdę obiektywny punkt widze­
nia na siebie samego: przez cudze oczy. (d. c. n.) 
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JADAJĄC ORYOI*AU/YCH ĘWOMnąirawtlJ,jtftflpTMMf 

•fcOłT- -Mi&W*\0-rJeBV051»r IA, Tli . w ̂ iitTK̂ ra 

ECHA ZE STOLICY. 
Życie Warszawy » fełłta mmmmi 

Podania o przyjęcie na wydziały: teo 
logii katolickiej, teologii ewangelickiej, 
prawa, lekarski, humanistyczny, matematy 
czno - przyrodniczy, farmaceutyczny, wfr 
terynaryjny oraz na studium teologii pra 
wosławnej uniwersytetu warszawskiego 
należy składać od dnia 6 do 15 września 
rb. Przed złożeniem podania o przyjęcie 
lub przeniesienie z wydziału na wydział 
najeży w kwesturze uniwersytetu wnieść 
opłatę manipulacyjną w sumie zł. 10, o-
raz za badanie lekarskie zł. 4. Po wniesie 
niu wymienianych opłat kwestura wyda 
formularz podania wraz z kartą indywidu 
alną. (statystyczną dla kandydatów na 
studentów uniwersytetu, który to formu­
larz jest równocześnie kwitem z uiszcza­
nia opłaty manipulacyjnej. Kandydatów 
na wydcialy: lekarski, • farmaceutyczny, 

weterynaryjny oraz na chemię wydziału 
matematyczno - przyrodniczego obowiązu 
je egzamin wstępny kwalifikacyjny, za kó 
ry przy zapisie należy wnieść opłatę egza 
minacyjną. O przyjęciu na wydział prawa 
decyduje konkurs matur humanistycznych 
Na sekcji przyrodniczej wydz. matematy­
czno - przyrodniczego poza chemią roz­
strzyga również konkurs matur. Drogą po 
cztową zapisów w poczet słuchaczów Uni 
wersytetu dokonywać nie można. 

* * • 
W stołecznym Zoo urodziła się krowa 

zebu. Zwierzę to pochodzenia indyjskie­
go posiada charakterystyczny garb tłusz­
czowy na grzbiecie. W niewoli rodzi się 
bardzo rzadko. 

• * * 
Od wielu lat odbywają się próby zwal 

czania t. zw. podatku od siedzenia. Argu­
menty zarówno restauratorów, jak i 
publiczności są uznawane za słuszne, ale 
podatek nie jest wycofany. W dalszym cią 
gu pobiera się od wszystkich osób, przeby 
wających po północy w restauracji. Znie­
chęca to ludzi do odwiedzenia restauracji, 
przede wszystkim zaś godzi to w tych, któ 
rzy pracują do północy, wstępują do baru 
lub restauracji, by zjeść skromną kolację. 
Wysunięto projekt obłożenia podatkiem w 
wysokości 10 groszy wszystkich rachunków 
powyżej 10 zł. Ministerstwo Opieki Społe­
cznej projekt ten odrzuciło, uważając, że 
zmniejszą się wpływy Funduszu Pracy. 

Hraieczki . 
FAJWEŁ LUBI PRZĘDZĘ. 

Wyścig na podwórzu. 
Zawsze byłem gorącym wielbicielem 

sportu. Niemal tak gorącym, jak jestem 
wielbicielem Grecji: z daleka. Doceniam 
więc znaczenie sportu, uważam, że chło­
pię i dziewczątko powinno biegać, grać w 
piłkę ręczną czy nożną, ałe — nie widzę 
w tym wszystkim wielkiego sensu, zwła­
szcza jeśli chodzi o wyścigi, rekordy i t. p. 
Widziałem niedawno znowu kilkunastu 
młodszych i starszych maniaków, którzy 
co sił w płucach i sercu pędzili na rowe­
rach na złamanie kół i nóg do mety. Co 
było na tej mecie? — spytałem speca. Czy 
stał tam stolik z kiełbasą, banknotem stu 
złotowym, czy może zwycięzcę miała uca­
łować jakaś kobieta „cudnej urody?" 

Nie. Ci ludzie męczyli się tylko po to, 
aby jeden z nich mógł się chwalić, że jego 
„czas" jest lepszy o jedną piątą sekundy 
od czasu, jaki zrobił rok temu. 

I tego właśnie nie mogę zrozumieć. 
Czy dlatego, że jakiś Karpiak czy jak mu 
tam, przejedzie rowerem sto kilometrów o 
sekundę szybciej niż kto inny, to już świat 
będzie zbawiony? Koleją czy samochodem 
nie mówiąc już o samolocie, można prze­
być przestrzeń stu kilometrów szybciej niż 
rowerem i nie ma w tym żadnego cudu. 
Czy jeżeli murzyn amerykański o nazwi­
sku, które zapomniałem, pobije jeszcze 
dziesięć rekordów świata, to kryzys jut się 
skończy i nastanie raj na ziemi? Czy dla­
tego każą mi się emocjonować, że jakaś" 
madame jeszcze raz przepłynęła kanał La 
Manche? Ja go przepływałem kilka razy 
„w te i wewte" statkiem i nikt z tego po­
wodu nie robił szumu. 

I dlatego nie mam zrozumienia dla re­
kordów. Nie mam również zrozumienia dla 
wielu gałęzi tzw. sportu. Jeśli bowiem dwu 
prywatnych ludzi pobije się na ulicy, roz­
wali sobie nosy, urwie po kawałku ucha 
i wybije kilka zębów, uważa się ich za 
zwykłych awanturników, policja spisuje 
protokół, Sąd Grodzki karze ich na grzy­
wny i areszt, a ja uwieczniam to zajście 
na sajnym końcu kratek. Jeśli jednak tych 
samych dwu będzie sobie rozwalało do 
krwi nosy, będzie się waliło po żołądku, 
wybijało zęby i rozpłaszczało uszy na ka­
wałku miejsca, które nazywa się ringiem 
i jeśli tej bójce przygląda się tysiące ludzi 
ża pieniądze, wówczas nazywa się to spor, 
tern. Sportem bokserskim... 

Bardzo ładnie wygląda zabawa sporto 
wa w piłkę ręczną. Ale ponieważ wygląda 
zbyt ładnie i estetycznie, sportowcy wolą 
zabawę w piłkv- nożną, gdyż można przy 
okazji pokopać nie tylko piłkę ale i nogi 
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przeciwnika. Nie ma sezonu piłkarskiego 
bez ciężkich ofiar, mimo to piłka nożna u-
ważana jest ciągle jeszcze za „czołowy" 
sport. I nie rozumiem o co właściwie gra­
czom chodzi: czy rzeczywiście o to, do ko­
go będzie należała piłka (jedna piłka na 
dwadzieścia kilka osób, to chyba trochę 
mało?), czy też o okazję do kopnięcia prze 
ciwnika. Rozumiałbym jeszcze, gdyby do 
meczu piłki nożnej stanęły naprzeciw sie­
bie dwie drużyny, z których jedna składa 
się wyłącznie z dłużników, a druga z wie­
rzycieli i wówczas jasnym byłoby, że je­
dni drugich chcą zakopać na śmierć. Albo, 
gdyby w jednej drużynie grali zdradzani 
mężowie, a w przeciwnej zaś kochankowie 
ich żon. Zrozumiałaby wówczas była nie­
nawiść przeciwników. Ale jeśli spotyka 
się dwudziestu i paru młodych ludzi, nie 
mających do siebie żadnych pretensyj, pi­
jących nawet — jak przypuszczam — po 
meczu wspólnie wódkę, to mogliby sobie 
wykombinować zabawę mniej groźną dla 
poszczególnych części swego ciała. 

Przyglądałem się kiedyś wyścigom ka­
jaków. Bardzo to ładnie wyglądało i po­
stanowiłem wziąć również udział w wyści­
gu. Wynająłem wiec motorówkę i bez tru­
du przegoniłem wszystkich zawodników. 
1 w dalszym ciągu nie rozumiem, dlaczego 
ci ludzie męczą się niepotrzebnie, kiedy 
motor zrobi to za nich i lepiej, i sprawniej, 
i szybciej, i przyjemniej. 

SŁABE NOGI . 

Fajwel Konenberg nie jest wprawdzie 
sportowcem, niemniej jednak miał okazję 
własnonożnego wyścigu. Zaczęło się od 
tego, te Fajwel przyszedł do składu przę­
dzy Wolfa Sonensteina, tutaj spytał o ja­
kiegoś nieistniejącego gościa, a przy oka­
zji ściągnął paczkę przędzy. Gdyby był 
spokojnie wyszedł, możeby się sztuczka u-
dała, ale Fajwel chciał widocznie wyści­
gów. Zaczął więc uciekać, jak idiota i na­
turalnie pogonili za nim, zatrzymali, ode­
brali i na sześć miesięcy więzienia ska­
zali. 

Jerzy Krzeckl. 

1 2 lat więzienia 

za zasztyletowali!! przy ja rj 
Z Sosnowca donoszą: 
Na kolonii „Józefów", koło Zagórza, 

pod Sosnowcem, dokonano w biały dzień 
krwawej zbrodni. Do mieszkania Antoni­
ny Podgórskiej wpadł jakiś krępy mężczy­
zna i po chwili wybiegł z ociekającym 
krwią nożem. Za nim wyszła przed dom 
słaniająca się na nogach córka Podgórskiej 
Irena Gryberowa. Oparłszy się o mur, Gry 
berowa osunęła się na ziemię. Przechodnie 
podbiegli do niej, o ratunku jednak nie mo­
gło być mowy. Już nie żyła. 

Głębokie rany na twarzy i szyi, świad­
czyły, że Gryberowa została zamordowa­
na. Ktoś pobiegł po policję, tymczasem zaś 
na miejscu zbrodni zebrał się tłum ludzi, 
szeroko wypowiadając swe domniemania, 
co do przyczyn zbrodni. 

Po zabezpieczeniu zwłok, przeprowa­
dzone śledztwo ujawniło przede wszystkim 
że sprawcą morderstwa jest 28-letni ma­
szynista z Dąbrowy Górniczej, Władysław 
Ślęzak. 

R A D I O - K Ą C I K 
PONIEDZIAŁEK, 6 WRZEŚNIA. 

Warszawa I (-Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcza 
16.00 Jak wytwarzamy prarl elektryczny? — poga 

danka d l i dzieci starszych — re Lwowa 
16.1 S Lekkie piosenki i otwory fortepianowe — 
16.45 Jak podróżowali dawni Polary? — felieton 
17.00 Polska kapela ludowa Feliksa Dzirrzanow. 

skiego 
17.50 Nowe prądy w łowiectwie — pogadanka 
18.00 Skrzynka techniczna 
11.10 Program na Jutr* 
18.15 Obce piosenki w wykonaniu polskich śpie­

waków — płyty 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Miniatury kwartetowe — z Krakowa 
19.40 Pogadanka aportowa 
11.50 Wiadomości aportowa 
20.00 Koncert rozrywkowy — z Poznania. 

W przerwie o g. 20.45: Dziennik wieczorny 
i wiadomości rolnicza 

21.45 „Pan Tadeusz" — Adama Mickiewicza (frag 
ment z Księgi I — „Gospodarstwa" (recytuje 
Strfan Jaracz) 

22.00 Pieśni Tatarów wileńskich — • Wilna 
22.20 I'M ni Haydna, Schuberta 1 Schumanna w wy 

konaniu Anieli Szlemiiiskiej 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wierzornega 

przegląd F r **7 i komunikat meteorologiczny 
23.00— 24.00 Programy lokalna 
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Z Rybnika donoszą: 
Przed wydziałem zamiejscowym Sądu 

Okręgowego w Rybniku odpowiadał zło­
dziej Emanuel Szłapka z Pszowa, którego 
policja osadziła w areszcie gminnym w 
Pszowie, za karę administracyjną. Gdy 
Szłapce znudziło się siedzieć w areszcie, 
zapalił znajdującą się w celi słomę i otwo­
rzywszy wytrychem drzwi, zbiegł z celi. 
Po trzech dniach ujęto go i ponownie osa­
dzono w innej celi. I tym razem udało mu 
się zbiec z aresztu po wyłamaniu krat o-
kiennych. 

Przed Sądem, Szłapka naiwnie symu­

lował wariata, opowiadając różne zmyślo­
ne historie, m. i. opowiadał, że w celi uka­
zał mu się mały diabełek ( ! ) , który pora­
dził mu zbiec, wskazując mu sposób ucie­
czki. Diabełek ten namówił go do wyrwa­
nia krat z okna... Gdy Szłapka usiłował kil 
ka razy popełnić samobójstwo, diabełek 
miał mu w tym przeszkodzić... 

Sąd jednak nie uwierzył naiwnym ze­
znaniom zawodowego przestępcy, lecz wy 
mierzył mu rok i trzy miesiące bezwzglę­
dnego więzienia, zarządzając natychmia­
stowe odprowadzenie go do więzienia. 

Kilka lat temu Gryberowa była narze­
czoną Ślęzaka, ponieważ jednak Ślęzak Ł\ 
dał zbyt wielkiego posagu, Gryberowa wy 
szła za kowala, Mieczysława Grybera. — 
Pożycie ich nie było dobre, to też Grybe­
rowa rozeszła się wkrótce z mężem i za­
mieszkała ze Ślęzakiem, lecz i tu nie za­
znała szczęścia. 

Ślęzak bił ją. Krytycznego dnia Gry" 
berowa uciekła do matki, a wówczas Ślę­
zak podążył za nią i zamordował ją nożeffl 
rzeźnickim, zadając jej śmiertelne cięcia W 
twarz, szyję i plecy. 

Morderca stanął onegdaj przed Sąde* 
Okręgowym w Sosnowcu, gdzie w chart* 
kterze biegłych zeznawali lekarze BJ»* 
strub i Ingstcr. Opinia ich była dla osk»" 
ionego niekorzystna. Sąd opierając się »l 

tej opinii skazał Ślęzaka na 12 lat więzią 
nia. Z sali sądowej odwieziono go do wi f 

Łódź, jak Raszyn, oraz; 
15.1." O wszystkim pet troizka , 
15.20 Muzyka salonowa — płyty 
15.42 łódzkie wiadomości giełdowa 
18.00 Felieton społeczny: „Niespodzianka" . 
18.10 /.ytie artystyczne 
18.15 Muzyka z płyt — • Krakowa 
18.45 Wiadomości aportowe lokalne 
2'ł.00—23 30 Muzyka taneczna i płyt * 

WTOREK, 7 WRZEŚNIA".. 
Warszawa 1 (Raszyn) f 

I inne Rozgłośnie Polskie-
6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Praerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa,'' 
12.15 Skrzynka rolnicza 
12.25 Mała orkiestra Polskiego Radia 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 „Podwieczorrk pod lipa" — audycja siewa* 

muzyczna dla dzieci starszych — a Wilna 
16.20 Lekki koncert kameralny 
16.45 Góry Centralnej Polski — felieton t Krł* 

kowa J 
17.00 Koncert orkiestry Filharmonii Warszawskiej 
17.50 Aktualna pogadanka turystyczna 
18.10 Program na Jutro 
18.15 W dniu lwięta Brazylii: 1) Przemówień'8" 

2) Muzyka z płyt 
11.45 Dialog 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 „Wil la de wynajęcia" — skecz 
19.20 Piosenki i walce w wykonaniu Alfreda W d * * * ' , 

, caakf , (baryjoa)- i Hole*ław* ̂ JtoeaińikkliT 
- (gwiwl ^iMy.iyciny) — . » l.iHlAt/iaBasmafsaml****̂ *̂ 1 

20.00 „Craaiarrla** opera w 4-rh akiach CiacoinO 
Pucclnlego (transmisja i Teatru Wielkiego w* 
Lwowie) 

W przerwie Le j około g. 20.4S: Dzienni* 
wieczorny i Wiadomości rolnicze 

W prAcrwee I I -e j około g. 21.45: „Pan T l ' 
deusz" — Adama Mickiewicza (fragment ' 
Księgi I I I — „Uniizgi") — recytuje Stefan J** 
racz 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorneC* 
komunikat meteorologiczny 1 przegląd praiT 1 

Łódź, jak Raszyn, ora i ; 
11.40 Muzyka z płyt 
13.55 Muzyka l płyt 
KM Kwadrans dla pesymistów 
15.21) l'in.|.|iki sentymentalne — płyty 
15.42 Ludzkie wiadomości giełdowa 

18.10 Pogadanka Łódzkiej Rodziny RadiowJ ^ 
18.25 Muzyka salonowa z . 
18.45 Wiadomości sportowa lokalne 
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HENRYK BACHELIN. 

S Ą S I E D Z I * 
Kiedy Estelka Wraz z Kamilką robiąc 

Mydełkiem, nagadały się pod ojcowskim 
okiem pana Sylwestra do woli, wstały, i 
podeszły do zwierciadła, by poprawić wło 
sy, podczernić brwi, uróżować policzki i 
ukarminować wargi. Po czym Estelka ode 
zwała się do swego ojca: 

— Idziemy przejść się godzinkę, tatu­
siu. 

— Godzinkę? Ależ to za dużo na taki 
skwar? 

Czy nie lepiej wam ze mną? W tym sa 
łonie, gdzie jest tak świeżo? — podchwy­
cił pan Sylwester. 

— Ależ dusimy się tu, nie obrażając pa 
na,.. — odparła Kamilka przymilając się 
do niego. 

— Nie zamierzam sprzeciwiać się wam, 
moje panienki... — zauważył jej rozmówca 
z westchnieniem. 

Skoro tylko Estelka z Kamilką znikły 
na zakręcie ulicy, pan Sylwester rzekł od­
chodząc od okna do siebie: — No! Kości 
rzucone — Nie mogę walczyć dłużej z so­
bą. Ta Kamilka jest z?nadto kusząca!!... 

Idąc do swego bezpośredniego sąsiada, 
pana Anzelma zetknął się z nim w polowie 
omal muru granicznego pokrytego grubym 
płaszczem bluszczu. 

— Witajcie, panie sąsiedzie! — zawo­
łał z wyciągniętą na przywitanie ręką — 
wybraliście się do mnie? Panienki wyszły 
przed dwiema minutami na spacer. 

— W istocie — Widziałem je przez 
okno odparł pan Anzelm — a sąsiad do­
kąd śpieszy? 

— Szedłem właśnie do was — objaśnił 
pan Sylwester — co zrobimy teraz. Skoro 
Jesteśmy akurat w polowie drogi? 

— Sprawa mogłaby przedstawiać się 
kłopotliwie, gdybyśmy powodowali się każ 
dy miłością własną — zauważył pan An­
zelm — ale to się nie pokaże po nas, sko 
ro jesteśmy za pan brat ze sobą i bywa­
my od piętnastu lat u siebie. Idę więc do 
pana, jeśli nie masz nic przeciwko temu. 

— Ja drogi przyjacielu, również nie od 
tego jestem by towarzyszyć ci do twego do 
mu, od którego dzieli nas pięćdziesiąt kro 
ków zaledwie — podchwycił pan Sylwe­
ster. 

— Rzecz komplikuje się w takim razie 
— nadmienił jego rozmówca z uśmiechem 
— trzeba ją zdać na los szczęścia wobec 
tego. Rzucam pięciofrankówkę w górę. Na 
leży przypuszczać że upadnie na tę piasz­
czystą ścieżkę. 

Wypadło, że pan Sylwester udał się do 
mieszkania sąsiada, gdzie chrząknąwszy o-
dezwał się nie bez pewnego zmieszania: 

— Nie będę lawirował, ani kołował... 
— To zabawne! <— przerwał mu gospodarz 
domu — zamierzałem, drogi przyjacielu, 

mniej więcej tak samo rozmowę! 
— Na prawdę? — zdziwił się jego gość 

- czyżbyśmy mieli przypadkiem jedno i 
to samo na myśli?... 

Szybszym niżby chcieli krokiem docho 
dząc do pięćdziesiątki obaj sąsiedzi nie wy 
glądali, jak to mówią „na swoje lata" — 
Nadmierna tusza nie groziła im. Staranni w 
ubraniu byli wciąż jeszcze przystojni i mło 
dzi ciałem i duszą. 

Pan Sylwester dobrego wzrostu, miał 
twarz ogoloną, sąsiad jego, mniej wysoki, 
nosił zaczynającą już siwieć brodę. 

Pan Sylwester owdowiał przed pięciu 
laty, podczas gdy pan Anzelm rozwiódł 
.;;ę przed trzema z żoną. 

Każdy z nich był dość zadowolony ze 
swej osoby. 

— Istotnie — zauważył pan Anzelm — 

zagaić 

zadaję sobie pytanie, czy nie nosimy się z 
takim samym zamiarem, obaj co, przyznaję 
jest mi nie na rękę trochę. 

— Miałem powiedzieć o sobie to samo 
— podchwycił pan Sylwester — powzią­
łem pewien projekt, ale wydaje mi się te­
raz, że zbyteczne przedstawiać go panu. 

—t Cygarko, drogi przyjacielu? 
— Dziękuję — odparł pan Sylwester z 

miną zasępioną. 
— Czy nie znajdujesz, że jest gorąco? 

Bardzo gorąco, sąsiedzie? — A te dwie dia 
blice Estelka i Kamilka poszły wałęsać się. 
Na jakąś „randkę" prawdopodobnie... — 
zauważył pan Anzelm po chwili milczenia. 

— Trudna rada! Młodość ma swoje 
prawa niestety! nadmienił ojciec Estelki, 
wzdychając. 

— Czy sąsiad chciał powiedzieć przez 
to, że my już ich nie mamy? Co do mnie, 
nie zgadzam się na ten werdykt — pod­
chwycił pan Anzelm. 

— Miałem powiedzieć o sobie to sa­
mo — zaznaczył pan Sylwester spacerując 
po błyszczącej posadzce — życic wydaje 
mi się coaz bardziej nudne. Towarzystwo 
Estelki nie wystarcza mi. Gorzej będzie 
jeszcze jak wyjdzie, rzecz nieunikniona za 
mąż. Zostanę wówczas sam z moją starą 
służącą nadającą się tylko do obsługiwa­
nia mnie. Nic więc dziwnego, że myśli o 
powtórnym wstąpieniu w związek małżeń­
ski nawiedzają mnie. Wspomniałem wam, 
sąsiedzie, kilkakrotnie o tym, nie otrzymu­
jąc odDowiedzi od was. 

— 'Sprawa była i jest bardzo drażliwa 
dla mnie. Sam nie wiem. jak zabrać się do 
niej, by nie dotknąć pana.. — tłumaczył oj­
ciec Kamilki. 

— Ale wobec dobrej naszej komitywy, 
możesz sąsiedzie, mówić zupełnie szcze­
rze... — zapewnił pan Sylwester. 

— Postaram się być oględnym w każ-

zwolna 
jeszcze, 

dym razie — cedził pan Anzelm 
— nie jesteś sąsiedzie, starcem 
zapewne, ale... 

— Przepraszam! — zaprotestował jego 
rozmówca — dotknięty do żywego — twier 
dziłeś pan przed dwiema minutami z i ^ ~ 
wie, że czujesz się jeszcze młodym- Dla­
czego nie ma to stosować się do mnie, sko 
ro jestem o rok młodszy od pana? 

— Włosy pańskie zaczynają przerze­
dzać się na głowie... - mówiąc bez ob-
wijania w bawełnę — precyzował ojc.ee 
Kamilki. . . . , 

— Broda pańska siwieje — odparował 
ojciec Estelki sucho. 

_ Nie gniewaj się, drogi przyjacielu— 
nie mam zamiaru obrażać ciebie. — Prze­
ciwnie. Wydaje mi się, że rozumiemy się 
wzajemnie doskonale — zauważył pan An­
zelm z osobliwym uśmieszkiem na ustach. 

Nie podzielam pańskiego zdania. Po 
raz pierwszy w życiu powiedziano mi, że 
nic jestem młodym. I trzeba trafu, żebym 
usłyszał to od pana właśnie! 

Pan Anzelm wstrzymał się od odpo­
wiedzi w obawie, by nie wywołała żyw­
szej dyskusji lub sprzeczki nawet. 

— Podejrzewając — ciągnął tymcza­
sem pan Sylwester dalej — jaki był cel 
niedoszłej pańskiej wizyty u mnie, powiem 
bez ogródki z czym szedłem do pana. Min 
lem nieodwołalny zamiar poinformować się 
co do uczuć jakie Kamilka żywi dla nvnie. 
Przychylnych, obojętnych, czy wrogich. Z 
chwilą jednak kiedy wyczułem, że pan wy 
bierał się do mnie dla wybadania stosunku 
Estelki do niego, mam wrażenie, że partia 
jest przegrana. Niemożliwe bowiem by każ 
dy z nas, żeniąc się z córką drugiego — 
przypuściwszy ich zgodę na to — stał się 
jednocześnie teściem i zięciem drugiego. 

— Odegrałem dobrze moją rolę, jak 
widzę, — zauważył pan Anzelm z dobrodu 

sznym uśmiechem — wiedzże, drogi przy­
jacielu, że szedłem do ciebie by (wbrew ety 
kiecie, z jaką ludzie nie liczą się w epoce 
w której żyjemy) oznajmić tobie, iż oboje 
z Kamilką zmiarkowaliśmy, że ona wpadła 
ci w oko i poruszaliśmy nawet ten temat 
kilkakrotnie i przyszliśmy do przekonania 
w rezultacie.... 

— Nie kończ, nie kończ pan! Straciłem 
nadzieję — jęknął pan Sylwester. 

— Niesłusznie, drogi przyjacielu. Nie 
przerywaj mi. Szedłem więc mówić z tobą 
nie o Estelce bynajmniej— mimo serdecz­
nych stosunków łączących nas, nie zwie­
rzyłem się tobie, że od czasu mego r 0 2 > 

wodu. Rozumiesz mnie... Zbyteczne precy­
zować, nieprawdaż?!... — lecz o Kamiłce, 
która nie patrzy krzywym okiem na ciebie. 
Przeciwnie... Różnica wieku nie ma znaczę 
nia dla niej... Nie lubi młodych ludzi dzi­
siejszych... Bardzo młodych! — dodał pan 
Anzelm z naciskiem. 

— Naprawdę, drogi przyjacielu! Na 
prawdę!... Nie mogę uwierzyć w moje 
szczęście!.. Jestem oszołomiony nim dosło 
wnie!... Nie wiem sam co gadam... Mam na 
dzieję, że pan zapomniał co, co mówiłem 
o jego brodzie... Ten tylko, kto zna pana 
od dawna może spostrzec, że zaczyna. 
Ach... zaledwie srebrzyć się gdzienie­
gdzie... 

— Pan puścił w niepamięć również — 
pośpieszył pan Anzelm z odpowiedzią 
pewien jestem, to co napomknąłem o jeg" 
włosach... Kilka tylko nie staje do apelu, 
ale... M 

— Urządzę się w ten sposób — przef" | 
wał mu pan Sylwester — by KamiHca nffł 
zauważyła tego 

Tł. J. S. 

ŁÓ 
Tel II 

Ob 
-ena p 

„Po 
» Mora 

Jesii 

| M P o 

Q 
W roj 

godach I 
KP. W sl 

Oto s 
100 n 

Grobelny 
(ŁKS). 

200 n 
Ośmielak 

800 m 
' ) Krenin 

400 m 
Staliński 

3.000 rr 
«• 2) Pol; 
(IKP). 

1.500 
2) Roznei 
OKP). 

Skok \ 
2 ) Brandt 
(IKP). 

Skok v 
m. 2) Bra 
(IKP). 

Kula: 1 
Jachimowi 

Dysk: 
) Bobińs 
i HKP). 

' 7CZC 

, Gruber 
( (IKP). 

Z tego 
Pr*eciętne, 
a wynik ' 

http://ojc.ee


ł l i 
yła narze-
Ślęzak źą 
erowa wy, 
ybera. —< 
et Grybe-
żem i za-
[u nie iif 

3nia Gry 
/czas ślę-
ją nożem 

; cięcia * 

ed Sądem 
w chart* 
ze Bl r 
i la osW' 
jąc się i* 
at więzią 
o do wi f ' 
pi karę^ 

S P O R T . — j 
AMBICJA CZERWONYCH 
N A J f c A R G H f £$IE % r C Z O R A | $ Z 3 G O J%ECZU 

Najciekawsze zawody piłkarskiego se 
WRu Łodzi między chorzowskim AKS 

mk 

zakończyły się dużym sukcesem ło­
pian, którzy pokonali ślązaków w stosun 
tu 2:0 (0:0) . 

Interesująco zapowiadający się mecz 
zgromadził na boisku ŁKS niemal rekordo 
w ą liczbę publiczności, gdyż około 7 ty­
sięcy. Tym razem opuszczali oni stadion 
zadowoleni, nie tylko z samego wyniku 
lecz przede wszystkim z ładnej gry. 

Gra była b. ciekawa i stała na wyso­
kim poziomie technicznym. Obydwie dru­
żyny, doceniając znaczenie tego spotkania 
dały z siebie maksimum wysi łku. Szcze­
gólnie ważnym był ten mecz dla zagrożo­
nego spadkiem ŁKS. Łodzianie zagrali 
pięknie, zmusili dwukrotnie dobrego bram 
karzą gości do kapitulacji. 

Najlepszą częścią drużyny łódzkiej by­
ła para obrońców: Karasiak i Gałecki, któ 
rzy zachwycali wspaniałą formą. Gałecki 
dał jeszcze raz dowód, że miejsce jego w 
reprezentacji Polski przeciw Danii nie pod 
l«ga żadnej dyskusji. Mając przed sobą 
*ilne trio napadu AKS: Piontek, Wostal, 
Pytel — obrona ŁKS dawała sobie z po­
wodzeniem radę, nie pozwalając ślązakom 
dojść do strzału. 

W ataku ŁKS doskonałe grał Koczew-
skl, który strzelił po przerwie pięknego go 
U. Poza tym był najlepszym napastni­
kiem miejscowych, najwięcej strzelał i do 
kładnie wystawiał Króla, który jednak wo 
bec dobrej gry Bendkowskiego miał b. tru 
dne zadanie. Pomoc ŁKS pracowita, szcze 
golnie Pegza I I . 

Charakteryzując drużynę AKS podkrę­
cić należy jej ambicję i bojowość oraz do 

vi Ml''* 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 1 » , CS i 146 
Tel 101-01 1 266-50 (WliUlas nr:irm 

Obchód Winobrania 
w z - a i e s z c z u k a c h 

C*nn przelazdu w obu „ t r , , „ v 2 4 9 0 

w d n i a c h o d l o - » w r „ ł n U r b 

„ P o b u i y K u r a c y j n e " 
" M o r s z y n i e . M u s z y n i e . I a o w r o c t n w l u 

J e s i e ń n a H u c u l s z c z i ź n i e 
i W y b r z e ż u M o r s k i m " 

i „ P o b y ł y r y c z a ł t o w e " 
W Z a l e s z c z y k a c h , A u g u s t o w i e . ! 
Z a k o p a n e m 1 J a s t a r n i 

U.S.-I.K.P. 57:45 
•nsl w lekkiej atletyce 

W rozegranych w dniu wczorajszym za 
godach lekkoatletycznych ŁKS. " pokona 
'KP. w stosunku 57:45 pkt. 

Oto szczegóły zawodów.' 
100 m. 1) £ada (IKP) 11.4 sek., 2) 

Grobelny ( IKP) 11,5 sek., 3) Olszewski 
(ŁKS). 

200 m. 1)' Grobelny (IKP) 23.7 s. 2) 
Ośmielak ( IKP) 23,9 s., 3) Staliński (ŁKS. 

800 m.: 1) Kurpesa (ŁKS) 2:07,3 sek, 
2 ) Krening ( IKP) 2.08 s., 3) Gryszko (IKł 

400 m.: 1) Kucharski (IKP) 54.8 s. 2) 
Staliński (ŁKS) 55.1 s. 3) Pfeil ( IKP). 

3.000 m.: 1) Wróblewski (ŁKS) 10:01,2 
s. 2) Polak (ŁKS) 10:14.9 s. 3) Gryszko 
(IKP). 

1.500 m.: 1) Kurpesa (ŁKS)' 4:15.8 3 
2) Rozner (ŁKS) 4:37.6 s. 3) Gryszko 
( IKP). 

Skok w dal: 1) Ośmielak ( IKP) 6.08 m 
2) Brandt (ŁKS) 6.00 m., 3) Kucharski 
( IKP). 

Skok wzwyż: 1) Piaskowski (ŁKS) 1.70 
" i . 2) Brandt (ŁKS) 1.65 m. 3) Ośmielak 
( IKP). 

Kula: I ) Bobiński (ŁKS) 11.28 m., 2) 
'Jachimowicz (ŁKS.) 9.73 m. 

Dysk: 1) Jachimowicz (ŁKS) 32.78 m , 
\) Bobiński (ŁKS) 32,18 m., 3) Kuchar-

brą kondycję fizyczną. Najlepszym w dru 
żynie T7ył bramkarz Mrugała. 

W pierwszej połowie olbrzymią prze­
wagę miał ŁKS, który nieustannie atako­
wał i ciągle gościł p"d bramką przeciwni 
ka. Liczne n'cfc 'pieczne sytuacje bronił 
szczi^.Twie dobry Mrurjcla. V/ tej iazie gry 
ŁKS przez Pegzę I I i Karasiaka strzela! 
'dwa rzuty wolne, które omal nie zakoń­
czyły się golami. Mimo jednak szalonych 
wysiłków nie udało się zdobyć upragnione 
go prowadzenia. AKS powoli doszedł do 
głosu i gra stała się wyrównana. 

Po przerwie w napadzie ŁKS-u nastą­
piło przegrupowanie. „Sart" poszedł na 
prawe skrzydło, Lewandowski na jego 
miejsce, a Miller na prawego łącznika. Już 
pierwszy atak łodzian skończył się pięk­
nym sukcesem, bowiem Koczewski strze­
lił z daleka wspaniałego gola. Teraz na­
stąpił okres huraganowych ataków ŁKS-u 
który ciągle jest na połowie pola przeciw 
nifca. 

Jedna z ładnych akcji kończy się w 16 
min., drugr} bramkę, strzeloną przez Le­
wandowskiego. 

To jednak wcale nie załamało śląza­
ków, a nawet odniosło wręcz przeciwny 
skutek. 

Wzięli się oni uczciwie do pracy, wal 
czyli z zacięciem o każdą piłkę ł w rezulta 
cie stali się równorzędnym przeciwnikiem. 
Na każdy atak odpowiadali kontratakiem 
na każdą akcję — kontrakcją. 

Wyczerpany ŁKS opadł nieco na s i ­
łach. Gra, mimo to, iż zbliżała się ku koń­
cowi, nie przestawała być żywa i stawała 
się coraz bardziej interesującą, zwłaszcza 
że AKS za wszelką cenę dążył do wyrów­
nania. , 

Obustronne wysiłki nie zdołały jednak 
zmienić wyniku. 

Jeszcze raz stwierdzamy, że zawody 
te były najciekawszymi, jakie w tym ro­
ku oglądaliśmy w Łodzi. Miały bardzo do 
bry poziom, były interesujące do ostatnie 
go gwizdka sędziego i dały wszystkim za­
dowolenie. 

Sędziował p. Staliński. 

Cracoy a na pierwszym mieisen 
GHHHi w ligowej tabeli. 

W zawodach piłkarskich o mistrzo­
stwo ligi osiągnięto szereg niespodziewa­
nych wyników, do których w pierwszym 
rzędzie należy wysoka porażka Warty we 
Lwowie. Poza tym Ruch zwyciężył Gar­
barnię w rekordowym stosunku. 

Oto szczegóły meczów: 

W KRAKOWIE: 
Cracovia — WLsła 1:0 (0 :0 ) . 

Derby piłkarskie Krakowa zgromadziły 
8 tysięcy widzów. Mecz był b. ciekawy. 
W pierwszej połowie żadna z drużyn nie 
potrafiła zdobyć bramki i dopiero po 
przerwie celny strzał Zębaczyńskiego za­
decydował o zwycięstwie technicznie lep­
szej Cracovii. Bramkarz Wisły Madejski 
ulegi w czasie meczu kontuzji. 

Sędziował p. Lange. 

W WIELKICH HAJDUKACH: 
Ruch — Garbarnia 8:1 (4 :0 ) . 

Ruch miał miażdżącą przewagę przez 
oały czas meczu i wygrał w wysokim sto­

sunku. Garbarnia wypadła zupełnie sła 
bo i grała chaotycznie. Bramki dla Ruchu 
zdobyli: Piechoczek i Peterek po 3, W i l i -
mowski i Dziwisz po 1. Dla Garbarń 
la strzelił Reisner. 

Po niedzielnych spotkaniach tabela 
gowa przybrała następującą postać. 

gier pkt. st. br. 
1. Cracovia 15 22:8 32:12 

2. A.K.S. 15 22:8 30:16 
3. Ruch 14 20:8 36:17 
4. Wisła 12 16:8 27:11 
5. Warta 13 14:12 25:25 
6. Pogoń 13 13:13 18:16 
7. Ł. K. S. 14 12:16 29:27 
8. Warszawianka 14 12:16 23:35 
9. Garbarnia 14 11:17 20:33 

10. Dąb 18 0:36 0:54 

D r u g i e lap w jf i cisa 
™ d o o k o ł a Węgier 
w y g r a l i r ó j r n a : pDlsty Kolarz» 

Został rozegrany drugi etap wyścigu 
kolarskiego dookoła Węgier na trasie Sze 
ged — Debreczyn, wynoszącej 223 kim. 
Na metę wpadło w jednakowym czasie 8 
godz. 36 min. 50 sek aż dziewięciu kola­
rzy. Pierwszy z Polaków — Moczulski zo 
stał sklasyfikowany na 5-tym miejscu, Na 
pierała przybył 10-ty, mając czas o 0.1 
sek. gorszy od poprzednich, Wasilewski 
był 13-ty, Ignaczak — 16-ty. 

W klasyfikacji drużynowej prowadzi 
Polska przed Węgrami. 

go-

W E L W O W I E : 
Pogoń — Warta 6:0 (3 :0 ) . 

Warta grała przez dłuższy czas w 
ósemkę na skutek kontuzji obu obrońców 
i Szerfkego. Pogoń w ciągu całego meczu 
miała dużą ptzewagę, zdobywając pięć 
bramek przez Matiasa i jtdną p:zez Zime 
ra. 

Sędziował p. Skowroński. 

Polonia pewnym kandydatem 
W zawodach o wejście do ligi osiągnie 

to spodziewane wyniki. Polonia dotląd nie 
utraciła żadnego punktu i jest w obecnej 
chwili najpoważniejszym kandydatem na 
zdobycie mistrzostwa, a co za tym idzie 
awansu do ligi. Obok niej Śmigły i Bry­
gada walczą o drugą pozycję. Ostatnia po 
raźka Brygady każe jednak przypuszczać 
że Śmigły jest lepszą drużyną od często­
chowskiej. 

WARSZAWA. 
Polonia — Unia 6:2 (2:0) 

O wykładniku sił świadczy najdobit­
niej sam wynik. Cztery bramki strzelił Na 
wrot, a Kula i Nytz resztę. 

WILNO, 
śmigły — Brygada 5.1 (3 :0) . 

Gospodarze odnieśli zdecydowane i w 
pełni zasłużone zwycięstwo. Strzelcami 
dla śmigłego by l i : Pawłowski i Skrzypiec 
dla Brygady bramkarz Krzyk z rzutu kar 
nego. 

Po niedzielnych walkach stan tabeli w 
grupie finałowej o wejścia do ligi przedsta­
wia się następująco: 

Polonia 
Śmigły 
Brygada 
Unia 

3 
3 
3 
3 

6:0 
4:2 
2:4 
0:6 

10:1 
6:2 
5:9 
1:10 

Zgierski Sokół wkl. „A" 
Odbyły się dwa ostatnie mecze o we j ­

ście do łódzkiej klasy A. 
W Tomaszowie zgierski Sokół poko­

nał niespodziewanie miejscową Lecłi ;ę w 
stosunku 2:1 (1:1) , zaś w Pabianicach 
Krusche Ender zwyciężył Kaliski K. S. 
4:2 (1 :2) . 

Ostatecznie pierws/e mkj^ce w tabeli 
mistrzowskiej zdobył S : k ó ! / g i e r k i , zdo­
bywając 8 p. '- przed KB 7 pkt. i kwalifi­
kując się do awansu do klasy A. 

Iwucięsiwa pabiatticzan 
P i ł k a r z e ł ó d z k i e j k l . „A" n a boi§ku. 

Sport w kilku słowach. 

( IKP). 
(ŁKS) 
m , 3) 

53.20 m., 
Ośmielak 

W f ' z c z e p : 1) Bobiński 
^ Urubert (ŁKS) 49.21 
(IKP). 

Z tego widać, że wyniki były na ogół 
Pr*eeiętne, z których najlepszymi jest chy-

a wynik w skoku wzwyż i oszczepie. 

— W zawodach o mistrzostwo Polski w pił 
ce wodnej warszawski A Z S pokonał u aiebio 
kiukowukił Makabi w stosunku 6:0 (2 :0 ) Spo 

*MUtI° z* k o ń">»<> rozgrywki. P 

*y£ fiSZ EKs' W.P»<=° ™>*W ustala dru 
KSZO z O s t r S * * k , " y n i ż s z e - » 8 P » d a 

_ W dalszym ciągu rozgrywek szczypior 
niaka o mistrzostwo Łodzi Ł K S zremisował z 
najgroźniejszym swym rywalem — I K P 6:6 
( 5 : 2 ) . Ł K S wystąpił w b. osłabionym składzie, 
mimo to przeważał do przerwy. W innych spo­
tkaniach padły wyniki następujące: SKS — 
Wima 9:4, TUR — SKS 7:1 ( taki wynik osią 
gnięto do przerwy, po tym SKS nie stawił się 
do g r y ) . 

— Odbył się w Warszawie mecz bokserski 
między kombinowanym zespołem Warszawian­
k i i Polonii a poznańskim Sokołem. Zawody 
wygra ła drużyna kombinowana w stosunku 8:6. 
Z ciekawszych walk należy zanotować zwycię 
stwo Woźniakiewicza (pierwszy raz startował 
w barwach Warszawianki) przez k. o. nad Pe 
lą, zwycięstwo Majchrzyckicgo na punkty nad 
Pabisiakiem i zwycięstwo Forlańskiego nad 
Gorącznikiem. 

_ — W Skarżysku odbył się mecz bokserski 
między miejscowym Granatem a krakowską 
Wisłą. Zwyciężył Granat w stosunku 10:6. M . 
in. Kulczycki (Gr . ) pokonał Moszkowskiego! 
zaś Żbik zremisował z Baranem (Gr). 

W dniu jutrzejszym odbędzie się w hali spor 
towej W i m y przy ulicy Rokicińskiej pierwszy 
w t ym sezonie mecz bokserski o mistrzostwo 
drużynowe okręgu miedzy W i m ą a Sokołem. 
\ V programie odbędzie się ki lka ciekawych 
walk , 

— W dniu wczorajszym miał się odbyć na 
boisku Sokoła lekkoatletyczny mecz kobiecy 
między KPZjednoczone a Sokołem z Pabianic. 
Mecz ten nie doszedł do skutku wskutek nie­
przybycia pabianiczanek. Odbyły się natomiast 
zawody lekkoatletyczne KPZjednoczone. W bie 
gu na 800 mt r Wodnicka uzyskała 2.41,8, zaś 
w biegu na CO mtr i skoku w dal Malczewska 
uzyskała 8.5 sek i 4.65 m t r . 

— N a zawodach lekkoatletycznych o mi ­
strzostwo juniorów w Toruniu Klausner z łódz 
kiego U T uzyskał w skoku o tyczce 3.20 mtr . 

• N a zawodach torowych w Krakowie Kup 
czak osiągnął dobry czas w biegu krótkodystan 
sowsTn, osiągając na 200 mtr 12.5 sek. W bie 
gu amerykańskim zwyciężyła para Kupczak 
— Wandor. W biegu krótkodystansowym Kup 
czak pokonał Frączkowskiego. 

— W dniu wczorajszym repreze! V ic ja pływa 
cka juniorów łódzkich wzięła udział w W a r -

zawie w czwórmeczu pływackim. Pierwsze 
miejsce w czwórmeczu zajął AZS (Warszawa) 
51 pkt. , przed P Z L 50 pkt.. Polonia 44 pk t i 
Reprezentacją Łodzi 40 pkt. Z łodzian jedyne 
pierwsze miejsce zajął w biegu na 400 m t r 
stylem dowolnym Konikowski z Ł K S - u w cza 
sie 6.35 sek. 

— W Kownie w dalszym ciągu turnieju 
piłkarskiego państw bałtyckich Łotwa, która 

pokonała Li twę 5:1 (4:1) uzyskała x Estonią 
zaledwie wynik remisowy 1:1 (1:0). 

— W międzypaństwowym meczu piłkar­
skim w Helsinkach Norwegia pokonała F i n 
landie 2:0 (2i0). 

— W niedzielę na całym śląsku rozpocząć 
się miały piłkarskie mistrzostwa okręgu, Jed 

nak na skutek uchwały powziętej przez kluby 
na posiedzeniu w dniu 28 sierpnia wstrzymano 
się od rozgrywania meczów piłkarskich o m i ­
strzostwo śląska. Ogółem rozegranych miało 
być około 40 spotkań. 

— W Marienburgu w Prusach Zachodnich 
odbył się w niedzielę mecz tenisowy pomiędzy 
reprezentacjami Prus Zachodnich i Torunia. 
Zwyciężyły Prusy w stosunku 9:5. 

Wioślarz warszawskiego AZS Kepel star 
tował w niedziele na Sekwanie w wyścigu je 
dynek o puchar Paryża i zajął drugie miejsce 
za mistrzem Francj i Faurinem. Trzecim był 
Szwajcar — Daulte. 

KURS UPROSZCZONEJ KSIĘGOWOŚCI I PRZE­
PISÓW RZEMIEŚLNICZYCH. 

Celem usprawniania administracji zakładów rze­
mieślniczych i dostosowania do przepisów, Instytut 
Naukowy Rzemieślniczy w Łodzi przy Izbie Rze­
mieślniczej, organizuje tygodniowy kurs uproszczo­
nej księgowości i przepisów z prawa przemysłowe­
go i podatkowego dla mistrzów, samoistnych rze­
mieślników i czeladników od dnia 29 listopada do 
4 grudnia rb. Opłata 5 zł. Zapisy od dnia 15 wrze­
śnia do 15 listopada: Łódź, Moniuszki 8, tel. 188-39 
konto P.K.O. 603.666 

Odbyły się pierwsze mecz o mistrzo­
stwo łódzkiej klasy A na rok 1937 — 38. 

Wynik i tych meczów były następujące: 

Pabianice: 
Burza—L.T.S.G. 6:1 (1 :0 ) . 

Niespodziewaną porażkę ŁTSG w tak 
znacznym stopniu należy tłumaczyć mocno 
osłabionym składem. „Biało-czarni" wystą­
pil i bez Lassa, Voigta i Triebego, co się 
odbiło w sposób widoczny na grze gości. 
Burza zdobyła prowadzenie przez Bayera, 
już w pierwszej połowie. 

Po przerwie ŁTSG wyrównało z zatnie 
szania, następnie jednak Burza uzyskuje 
całkowitą przewagę i strzela aż pięć kolej­
nych bramek. 

Rzut karny dla ŁTSG. przestrzelił Kró­
lewiecki. Sędziował p. Pietrzak. 

WKS.—Widzew 3:1 (1:1) . 
Wojskowi po przerwie-przeważali i łe-

piej wytrzymali tempo do końca meczu. W 
pierwszej połowie Widzew nie wykorzystał 
kilku d o g o c h j y ^ h ^ y ^ t i a c y ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ 

Bramki dla WKS-u zdobyli: Stańczak, 
Kamiński i jedną bramka padła z samobój­
czego strzału obrońcy Widzewa. Sędziował 
p. Stankiewicz. 

Wima—S.K.S. 3:0 (0:0) . 
Mecz był b. żywy i ciekawy. Do przer­

wy lepszą drużyną był SKŚ. zaś po przer­
wie Wima. Bramki dla Wimy zdobyli: wi 
4-ej minucie po przerwie Otto, zaś w 23-e; 
i 33-ej Stępień. 

Na 11 minut przed końcem sędzia usu­
nął z boiska Twardowskiego z SKS-u, tak, 
żc Strzelcy już do końca meczu grali w 
dziesiątkę. 

Sędziował p. Pęski. 
W PABIANICACH: 
P.T.C^-UnloivTQuring 4;1 ( 1 0 ) . 

Pabianiczanie po przerwie mieli znacz-* 
nic węcej gry i na zwycięstwo zasłużyli. 

U.T. spisał się słabo, a jedyną bramkę zdc- . 
był ze strzału Królasika. Sędziował p. Chło-
dziński. 

KURS DLA PODKUWACZY K O N I . 
Instytut Naukowy Rzemieślniczy przy Izbie Rze 

micślniczt.-j w Łodzi, w porozumieniu z władzami 
administracyjnymi i wojskowymi, organizuje kurs 
podkuwaczy koni dla mistrzów i czeladników kowal 
skieh od dnia 15 października rb. do 15 stycznia 
1938 r. Kurs jest bezpłatny. Uczestnicy otrzymają 
żywność i kwatery. Zapisy odpowiednirh kandyda­
tów przyjmują od dnia 15 września do 1 paździer­
nika Wydziały Powiatowe przy Starostwn-h Powia­
towych. 

R e j e s t r a c j a r o c z n i k a 1 9 1 9 
Jutro, t. J. we wtorek, dn. 7 września rb. 

winni się zgłosić do rejestracji wszyscy meż 
czyżni urodzeni w roku 1919, zamieszkali i;a 
terenie U kesnisariatu policji, których nazwi­
ska zaczynają sie na litery początkowe al­
fabetu O. P, R, S, Sz, T, U, W, Z. Ż. Ż. 

Ponadto w dniu jutrzejszym winni się 
zgłosić do rejestracji wszyscy mężczyźni uro 
dzeni w roku 1919 zamieszkali na terenie 8 
komisariatu policji, których nazwiska zaczy­
nają się na litery początkowe alfabetu H, Ch. 
I, |, K, L. Ł, M, N. 

Rejestracja odbywa się w 
działu .Wojskowego Zarządu 
przy ul. Piotrkowskiej 165. 

lokalu Wy-
Miejskiego 

Jutro n e t obiad: 
Krupik, pieczeń wołowa z buraczkami 

kompot mieszany. 

W Y S T A W A H A F T Ó W L U D O W Y C H , 
w Zaleszczykach. 

W czasie „Winobrania" w Zaleszczykach, 
otwarta zostanie wystawa ..przemysłu ludowe 
go" zapowiadająca się nadzwycź:} interesują 
co. Pierwszy dział te j wystawy posiadać bę 
dzie charakter muzealny i zawierać będzie sze 
reg rzadkich i pięknych okazów wytwórczości 
ludowej ,.Ciepłego Podola*. 

Wystawiony tam zostanie bogaty, bo zawie 
rający parę tysięcy okazów, zbiór różnych 
haftów ludowych, oraz rozmaite tkaniny, ,,we 
rety" , samodziały, „foty", k ra jk i , zapaski i t.p, 
Poza t ym uj rzymy szereg obrazów, malowa 
nych na drzewie lub szkle przez wie;V:ich ar­
tystów. 

Następne działy zobrazują zastosowanie haf 
tów ludowych w nowoczesnym gospodarstwie 
domowym. U j r zymy tam serwetki , ręczt ik i , ko 
perty, obrusy, kompleciki podwieczorkowe, to 
rebki, suknie i t.d. Wszystko wykonane według 
starych wzorów ludowych bez ciowio 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino. Spotkali się w Paryżu. 
Corso: — I. Łowca Przygód, U. Czar­
ny Hrabia. 
Grand-Klno. Książątko. 
Metro: — Bogate biedactwo. 
Mimoza. 1 Dżentelmen kocha inaczej, 

I I Ostatni Mohikanin. 
Miraż. Wierna rzeka. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie. Królowa dżungli. 
Rakieta. Sylwetki. 
Rialt<>: — Słowik Wiednia. 
Stylowy. Pani minister tańczy. 
Ton. Ogród Allacha. 

naleci 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Reginie. 
Wschód słońca 5.05. 
Zachód słońca 18.17. 
Długość dnia 13.12. 
Ubyło dnia 3.23. 
Tydzień 37. 

starych wzorów ludowych bez cienia 
łości współczesnych wpływów miejskich 

Niewątpl iwie wspomniana wystawa becteie 
dużą atrakcją „Winobrania" i z a \ t e r e s u j e na j 
szersze koła miłośników prawdziwej sztuki l u 

^ ° W 1 czascie „Winobrania" obowiązywać bedą 
66 procentowe zniżki koleiowe, które ułatwią 
naszym turystom wyjazd do Zaleszczyk 
dzenie pięknej wystawy. i zwie 

Czy jesteś członkiem 
Ł o O . P . P . ? 

^ s | b ^ s ^ _ — _ — sMg n > . D z i ś c s t a t n i d z i e ń z a p i s ó w DO SZTOKHOLMU Wagon§-Life Cook 

OTWARCIE NOWEGO SEZONU W T E A T R Z E 
K A M E R A L N Y M (CEGIELNIANA 27) 

W środę o godz. 8.30 wiecz. odbędzie sie w 
Teatrze Kameralnym otwarrie nowego sezonu, któ 
ry zainauguruje głośna komedia młodego reżysera 
1 autora Antoniicgo Cwojdzińskiego „Teoria Ein­
steina". Jak wiadomo utuka ta, w której autor U 
czy kapitalnie roztrząsanie naukowych problemów 
z wielkim mistrzostwem scenicznym odniosła wiel 
kie powodzenie w Warszawie i w szeregu innych 
f.-atrów. W Łodzi „Teorię Einsteina" reżyserować 
będzie Władysław Krasnowiecki. 

T E A T R POLSKI 
Dziś w poniedziałek, wtorek i środę o godz. 

8.30 wierz, świetna komedia W. Szekspira „Wie­
czór trzerh króli", która tak dzięki iwfcj barwnej 
inscenizacji, jak i wybornej grze. całego zespołu 
zdobyła wielkie powodzenie. W rolach głównych 
B. Ludwiżanka, T. Marecka, N. Wilińska, W. Bro 
rhwicz, Z. Łuczak, J. Kopczewaki. E. Dąbrowski, 
K. Pagowski, L. Pietraszkiewicz. J. Snay i Z. Szy­
mański. 

dla Psów 
łek. wet. M. A. Reicha 

p o w r ó ć i ł 
Gdańska 1 1 7 - s t 

t(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 

ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru­
be loki, Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24 

Czesław". 

o d 8 do 13 w r z e ś n i a o d asł. Q O , — Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 S i 6 

TANCJA dla 2-ch uczni z całodziennym 
utrzymaniem przy chrześcijańskiej rodzi­
nie, Łódź, ul. Wólczańska 230, lewa of., 
II wejście2 I p. m. 48. 
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FRANCUSKIE SZKOŁY NIE MAJA SIE CZYM CHWALIĆ 

Głupstwa zmieszanych uczniów 
Oryginalny bukiecik z sal i egzaminacy jne j . Egzaminy — słowo dziś jeszcze pieką 
ce wspomnieniem głupstw, rodzących się 
w gorączkowej atmosferze sali egzamina­
cyjnej. Jest to okres, w którym r.ieśmiertel 
ne głupstwo, pojadłszy rozum, święci swe 
największe triumfy ku pognębieniu egza 
minowanych i szczeremu nieraz ubolewa 
niu profesorów, którzy z przerażeniem wsłu 
chuja się w androny, jakie plotą zmiesza­
ni uczniowie, pooklani torturom egzamina­
cyjnym. 

Wonny bukiecik z tej niwy przynoszą 
ostatnio pisma francuskie w oparciu o au­
tentyczny materiał. 

Historia starożytna przedstawia się 
młodym adeptom wiedzy, jako chaotyczne 
zbiorowisko nazwisk, imion i faktów, któ­
re nie wiadomo jak zaszeregować. M. in. 
Mojżesz — odpowiada egzaminowany u-
czeń jednego z liceów — urodził się w ko 
łysce, której ściany, nasycone były smo­
łą. Gdy doszedł do lat, udał się do nie­
wiernych, którym głosił słowo ewangelii. 

Co to. jest Partenon? — Starożytna pro 
chownia grecka. Sparta? — Sławny arty­
sta ateński. Dcmostenes był architektem, a 
Arystoteles zwycięskim wodzem pod Sala-
miną. Co do Sokratesa — to wiadomo po­
wszechnie, że pan ten umarł, napiwszy się 
likieru. Hannibal, przed wyruszeniem na 
podbój... Australii, kazał wystrzelać tych, 
którzy nie chcieli słuchać jego rozkazów. 
Kiedy dosiadł ostatniego słonia, stracił o-
ko. , 

Biedny Hannibal! 
Na nieprawdopodobne wyczyny zdobyli 

się Kartagińczycy, którzy zmieniwszy role 
z Normanami, opanowali Anglię, po czym 
przedstali się na Bałtyk, gdzie znaleźli pia 
nę morską, używaną do wyrobu... zapałek. 
Anglia zapłaciła straszną cenę za najazd 
Kartagińczyków, oddawszy im wszystkie 
pokłady węgla. 

Średniowiecze jest nie mniej rewelacyj 
ne. Któżby pomyślał np., że Fryderyk Ru­
dobrody, nie zadowoliwszy się podbojem 
Włoch, udał się nad Ganges, gdzie opuści 
ło go wojenne szczęście i cesarz, przeby-

PODSŁUCHANE 
OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA. 

— Oskarżony, ledwo was wypuszczono 
z więzienia, znowu ukradliście ubranie? 

— Musiałem, panie sędzio, po wyjściu 
na wolność moje dawne ubranie okazało 
się za ciasne. 

W POCZEKALNI LEKARZA. 
W poczekalni lekarza siedzą dwaj mali 

chłopcy. 
— Co wam dolega? — pyta jakaś pa­

ni. 
— Połknąłem gałkę 1 doktór musi ją 

wyciągnąć. 
— A ty towarzyszysz swemu przyjacie 

łowi. 
— Nie, proszę pani, ale gałka jest mo­

ja. 

wając ze swą drużyną rzekę wpław, utoną*. 
Naród francuski powstał z połączenia 

się plemion... słowiańskich i Kirgizów. We 
dług innych, znów Francuzi są narodem na 
poły semickim, podczas gdy Prusacy są a 
ryjezykami o tendencjach purytańskich. 

Nie lepiej przedstawiają się wiadomość 
z historii Kościoła i religii. Weźmy dla 
przykładu reformę Lutra. Twórca jej, stu­
dent liceum, przetłumaczył biblię na język 
francuski i stworzył ruch religijny, nazwa­
ny lutersko - katolickim. W kościele swo­
im ustanowił Luter 3 Sakramenty: chrzest, 
pokutę i., złorzeczenie. Kościół katolicki 
miał 3-ch wybitnych Ojców Kościoła: 
Mayol, Grzegorz i Cluny. Dominikanie i 
inne zakony trudniły się także przemysłem, 
czego dowodem jest wyrób benedyktyna i 
chartreusy. Joanna D'Arc poznała Karola 
VII na zamku w Chinon, gdy przed tym 
widziała tylko jego fotografię. 

Kto zbudował pierwszą kolej we Fran­
cji? — Colbert oczywiście, który był naj­
bardziej postępowym mężem swej epoki i 
zostawił Francji liczne kanały i mosty. 

Gdy Ludwik XVI usiłował ujść przed 
gniewem ludu, by schronić się za grani­
cą, rozpoznał go podchorąży ze szkoły 
Saint Cyr. który miał tyle przytomności, 
że zatelefonował do Varonnes i zaalarmo­
wał załogę tego miasta, która przybyła i 
ujęła króla. 

Napoleon na początku XVII w. był w po 
zycji człowieka, siedzącego na parowym 
kotle, który lada chwila miał wybuchnąć. 
Życie polityczne wrzało w kraju — niczym 
woda w kotle. Ambicja jednych i fanatyzm 

drugich, dolewały jeszcze oliwy do ognia. 
Rząd, chcąc się utrzymać, musiał przelać 
krew swych dzieci. Stąd wynikła głęboka 
nienawiść do tych wszystkich, którzy pole 
gli w Obronie swych poglądów. Napoleon 
tymczasem, który był ultrarojalistą, wsiadł 
na pokład w Tulonie i udał się do Egiptu 
gdzie pod piramidami pokonał muzyków, 
później wydał zwycięską bitwę admirało 
wi Nelsonowi. Wówczas ogłoszono obalę 
nie .monarchii i utworzono we Francji ko­
munę, składającą się z burmistrza, pieczę­
ci i ratusza. Potem była restauracja mo­
narchii t j . wielka sala, w której gromadzili 
się królowie dla spożycia posiłku. 

Z historią najnowszą też nie jest lepiej. 
Na kongresie berlińskim w r. 1878 Fran­
cję reprezentował wybitny ekonomista Mau 
rice Chevalier, Klęsce w r. 1870 zawinili 
Bismark i Tiers, którzy spotkali się w lu­
strzanej sali pałacu Wersalskiego i podpi­
sali tam traktat frankfurcki! 

Geografia, dziedzina przysłowiowo sła 
bo opanowana przez Francuzów, wyczynia 
nieprawdopodobne łamańce. Po zetknięciu 
się osi ziemskiej z jednym punkiem ziemi 
w pobliżu rówmika, nic dziwnego, że Szwe 
cja przesunęła się w pobliżu Morza Czer­
wonego, a San Francisco ulokowało się 
nad Bałtykiem, nieuczciwą konkurencję ro 
biąc naszej rodzimej Gdyni. Cała nadzie­
ja w tym, źe zmysł logiki, wytrącony, w e-
pocc egzaminów ze stanu równowagi, wra 
ca w kilka dni później do poziomu i wszy 
stkie fakty, mozolnie w godzinach lekcji 
wykute, stają znów we właściwym świc 

e. 

SŁONIE W KĄPIELI. 
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Słonie w nowootwartym ogrodzie zoologicznym pod Hamburgiem podczas kąpieli. 

ROBERT TJMTLOR V M O D Z I E 

Wyścigri kogutów, 

W Ameryce urządzono po raz pierwszy wyścigi kogutów z totalizatorem. Zwycięzca 
przebiegł 100 yardów (niecałe 100 m.) w czasie 16 i pół sekundy. 

W porcie w N. Jorku i na dworcu 
Victoria w Londynie rozgrywały się w tych 
dniach dzikie sceny. Uczestniczkami tych 
awantur, które musiała uśmierzać policja, 
były przeważnie młode kobiety, a bohate­
rem ich przystojny artysta filmowy, Robert 
Taylor, zwany popularnie „Rudolfem Va-
lentino nr. 2 " . 

Pierwsza z tych burzliwych scen roze­
grała się w porcie nowojorskim. Właśnie 
odjeżdżał do Europy wielki parowiec trans 
atlantycki „Berengaria", wiozący setki p.a 
sażerów. Jak zwyczajnie przed odjazdem 
okrętów transatlantyckich zebrał się ogrom 
ny tłum ludzi, ażeby przeżyć wciąż to sa­
mo interesujące widowisko. Tym razem 
wśród tłumu górowały kobiety. Dostęp do 
parowca zamknięty był kordonem polką*', 
tworzącej pozornie nieprzerwany łańcuch. 

Co się stało kobietom? Cisnęły się i 
pchały naprzód, robiąc rozpaczliwe wysił­
ki, ażeby przerwać kordon. Nie obeszło się 
przy tym bez starć. Upał nie przyczyniał 
się wcale do ochłodzenia zapału. Niektóre 
kobiety wyniesiono nieprzytomne, inne mia 
ły poszarpane suknie i podrapane twarze. 

N A R A Z A A M O S T K U , W I O D Ą C Y M . 1 . 

Wrzask rozwydrzonych kobiet wzmógł się 
histeria osiągnęła swój punkt kulminacyjny 
kobiety szalały z entuzjazmu. Młody czło­
wiek uciekł z trudem przed naporem tłumu 
swoich wielbicielek i znikł w parowcu. 

Gdy znalazł się w kabinie, odetchnął z 
ulgą. Udało mu się umknąć przed rozpęta 
nymi furiami. Znużony śmiertelnie rzucił 
się na łóżko. Parowiec miał już odpłynąć 
przed pół godziną, ale dzikie sceny spóź­
niły jego odjazd. 

Nagle w kabinie rozlega się wesoły 
śmiech. Młody mężczyzna, który sądził, że 
jest sam, zerwał się przerażony z łóżka. 
Pod jego łóżkiem porusza się coś i nagle 
wyłażą z pod niego dwie młode kobiety. 

Stoją z włosami w nieładzie, z podniecony 
mi twarzami, gotowe rzucić się na niego. 

Jaką zbrodnię popełnił młody mężczy­
zna? Czy jest gangsterem, który porwał 
im dzieci i te dwie młode, kobiety chcą się 
zemścić na nim? Z pewnością wyjmą za 
chwilę ukryte rewolwery i zastrzelą go. 

Nic podobnego. Młody człowiek nie 
jest gangsterem, lecz ofiarą swojej popu­
larności. To Robert Taylor, partner Grety 
Garbo i amerykański amant fi lmowy nr. 1. 
Zamiast rewolwerów dwie młode kobiety 
wyjmują ołówki i podsuwają Taylorowi 
notesy. — Prosimy o autogram, prosimy 
bardzo! — błagają. I Robet Taylor podpi­
suje się dwa razy w notatnikach. Po tym 
jest wolny i obie kobiety opuszczają ura­
dowane jego kabinę. 

Tak wygląda w 20-tym wieku uczcze­
nie bohaterów. Robert Taylor pobił w ten • . - « A U Ą 

sposób wszystkie rekordy swoich poprzed-iu*1? odbyć 
ników. — Doprowadził do tego, że odjazd Wrz)wiązuj.' 
wielkiego parowca opóźnił o pół godziny, not poi 
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Dwanaście kobiet odwieziono z powodu nie 
go do szpitala, drugie tyle odniosło drobne 
obrażenia. It ... ̂ t . . * 

K . , I . O T T - r „ V ! - . . N I R J R S R temu nk wi i ro ' " 
Bo nic jego winą jest, że jest n i - P * * ^ 1 ? * -

nie przystojny i źe oglądaj* g° n ,a ekranie 
miliony kobiet. Otrzymuje za to w wytwór­
ni piękne honorarium i jest mu zupełnie o-
bojiętne, jakie uczucie wzbudza w sercach 
kobiet 
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Po obfitej kolacji siedzieli w hallu najporządniejszc-
go w Urmii hotelu, wsłuchani w dochodzący ich nocny 
gwar ulicy. Dźwięki nieznanych instrumentów, płaczliwy 
głos wieczornej modlitwy, monotonny dźwięk wielbłą­
dziego dzwonu, nastrajały ich dosyć romantycznie. W 
dziwnym doprawdy znajdowali się kraju. 

Nazajutrz znowu ruszyli. Jezioro towarzyszyło im 
z lewej strony i mogli się nim do woli zachwycać. Z da­
la, po drugiej stronie, zaczynały majaczyć zarysy skali­
stego brzegu. Czasem zabłysnął żagiel transportowej ło­
dzi, ale najcudniejsze były kolory jeziora. Zmieniały się 
jak kameleon, od ciemnego granatu począwszy po b ud-
no - fioletowy brąz. 

Okolica znowu zaczęła świecić golizną, rozpoczynał 
się step. Drugi brzeg jeziora coraz bardziej się zMżał, 
zarysowując się równą linią olbrzymiej plaży solnej. 

— Żeby to tak znalazł się piasek — wzdychała Joan 
marząc o porządnej kąpieli w jeziorze. 

Wielki parokilometrowy obszar lądu, z którego ucie­
kły wody pozostawiając białą płaszczyznę, niby śniegiem 
przysypaną ziemię. Droga pozostawiała jezioro za sobą 
i wzdłuż tej białej plaży wcinała się w głąb lądu. Jednak 
im dalej od brzegów jeziora, tym sól stawała się brud-
niejsza. Pojawiały się jakieś czerwone zieliska rosnące na 
soli. Droga parokrotnie przecinała białą płaszczyznę, 
a z dala obserwować można było nawet uprawne pola. 
Wielki język solny ciągnął się dobrych parę kilometrów, 
by wkońcu zniknąć w fałdach wzgórz i wsiąknąć w step. 

Przed towarzystwem jadącym samochodem rozpo­
ścierał się Kurdystan, jego najgłębsze, najdziksze i naj­
bardziej charakterystyczne wnętrze. 

R O Z D Z I A Ł X X . 

KURDYJSKA AWANTURA. 

stron górami, 
solnych jeziora 

Duży step, ograniczony był z dwóch 
biorącymi początek w długich językach 
urmijskiego, w dali gubiący się w wąwozach górskich. 

Ukazywały się stojące gromadami czarne namioty. 
Od czasu do czasu przecinały drogę stada owiec popę­
dzane przez okrytych łachmanami wyrostków w olbrzy­
mich, czarnych turbanach na głowie, i przypominające 
bernardyny psy, specjalnie przez Kurdów hodowane. Z 
dala ukazała się stolica Kurdystanu, miasteczko Sandż 
Boulagh. Pojawiają się pola. Właśnie skończono żniwa 
i odbywała się młocka. Cztery woły zaprężone w jeden 
rząd ciągnęły sanki po rozłożonym na klepisku zbożu. 
Na nich z wielkim batem w dłoni siedział mały chłopczyk. 
Obok paru Kurdów rzucało pod wiatr drewnianymi w i ­
dłami wymłócone jiuż w ten sposób zboże. Lżejsza słoma 
i sieczka upadała dalej, tłuste ziarna bliżej. 

— Jaki brak cywilizacji! — oburzała się Nikolewa. 
— Ani żniwiarki, ani młocarki... 

— W Sowietach — dodaje jak gdyby od niechcenia 
Freddie — cywilizację markują popsute i zardzewiałe 
traktory na polach. Kurdom tej dekoracji nie potrzeba, 
wystarcza im odwieczny chłopski rozum! 

Sonia Nikolewa potrząsnęła obfitym biustem. Freddie 
denerwował ją trochę. 

Sanki kręciły się w kółko, półnadzy ludzie pracowa­

li bez ustanku w p r o m i ^ 1 3 0 " południowego słońca ocie­
rając pot kapiący im s P°d wielkich turbanów. 

Przejechali w b r ó d małą rzeczułkę, nad którą Kur-
dyjki, przybrane w barwne stroje, w turbanach na gło­
wach i z niezasłonięfymi twarzami, otoczone gromadą 
wrzeszczących dzieciaków, prały bieliznę, i wjechali na 
czyste i szerokie uliczki Sandż Boulaghu, by zatrzymać 
się przed jakąś czajkhane na południowy posiłek. 

Młode wino, niezły szaszłyk, zdjęcie na tle dwóch 
autentycznych dzików hasających po ogródku — i zno­
wu ruszyli w drogę. Nie było właściwie potrzeby zbytnio 
się śpieszyć, jechali bez celu, lecz Good jakoś dziwnie 
wszystkich poganiał. 

Za samym miastem zwróciło ich uwagę stado pta­
ctwa siedzące na stairym cmentarzu. 

Na ogólną prośbę Good zatrzymał samochód. Wysie­
dli, by obejrzeć oryginalny widok. Wśród kupy kamie­
ni, rozgrzebując jakieś ludzkie czy zwierzęce szczątki, 
poruszała się zbita masa może pięćdziesięciu wspania­
łych sępów i białych orłów. Olbrzymie, przeszło metro­
wej wysokości ptaszyska, nie reagując na niedaleką obe­
cność Łudzi, spokojnie dziobały porozwlekane na nie­
wielkiej przestrzeni jakieś kości i mięsa. Gołe szyje sę­
pów otoczone puszystym kołnierzem, rasowe profile 
orłów górskich... • • • 

— Bo nie wytrzymam! — mruknął Freddie sięgając 
po rewolwer. Wstrzymał go Good. 

— Daj spokój, szkoda naboi. 
Downing spojrzał nań spod zmrużonych powiek i po­

wol i wsadził rewolwer z powrotem do kieszeni. 
— Aha! — rzekł spokojnie. — Teraz rozumiem. 
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